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Marszalek Zyblikiewicz.
l)r.  Mikołaj Zyblikiewicz objął autonomiczne 

rządy przed ezterina laty po ppprzadnfknc.li, kto- 
r>ui ni** brakło dobrych chęci, alt* brak był Iprtj- 
iyatośei w czynie, a naw et iuo«) przewodniej 
myśli programowej.

Zastał on skarb  krajowy wyczerpany na ko
sztowne budowie, i spotkał się natychm iast z t r u 
dnościami, wynikającemi z niedoborów, których 
powodem były zbyt słabe i nieurodzajami coraz 
bardziej osłabiam, siły podatkowe luaności.

Niespożyta pracowitość d ra  Zyblikiewicza, 
znana od lat 20 za sesji sejmowych i z prezy
dentury  krakowskiej, j , g j  rzutkoić niemal mło 
dsioneaa i nadzwyczajna świadomość potrzeb pn- 
Mionnych, zwióoiły ku u iem nsym patjw  ogółu, tak 
tu  tylko niewielkie grono znaczniejszych posesjo- 
natów mogło być niezadowolone z jego nominacji, 
to gruno, które mimo wiekowych doświadczeń 
trw a w wyobrażeniu, z .  tylko jakiś m itra t powo
łany jest do s iernietw a spraw  kra,owych, a ple- 
beg* i  ebW by n a jberd .k - j  u talentow any i .aas lu -  
tony  powinien co najwięeu.i być ozdobą wielkie
go sztabu, nigdy zaś naczelnikiem tegoż.

Całe wzięcie się dra  SŁyblikiewicza do za- 
wiadowstwa autonomicznego znamionowało pro
gram  czynu i zerwanie z tradycyiua u na* m a
ksymą, którą na  zgromadzenia wyborców lwow
skich w roku 18711 zcharakteryzow ał pewien oby
watel tram em i słowy: „Nie nie robić, lub tak ro
bić. ieby  się nio nie robiło*.

Potrzeby oświaty ludowej i rozwoju p rzem y- 
słowfgo pierwsze miejsce zajęły w programie no
wego marszałka.

Zapatryw ania jego pod względem oświaty 
ludowej natrańły  na poważną opozycję. Postępo
wcom zdawało się, iż są  wsteczno, a konserwa
tystom posłużyły one istotnip za p a iaa an ik  do 
zastoju, do powstrzymania de facto wszelkiego 
rozwoju, który już trwa rzeczywiście U l k Ika 
pod tytułem oczekiwania róformy szkolnej. Autor 
niniejszego artykułu należał także do pizeciwui- 
kcw pojęcia tunrszałkuwskwgo w tej sprawie, i 
był zawsze zd-tniu, ie  skoro Hukówina może się 
zdobyć na  reiormę szkoiniclwa i nauczycielstwa 
w dachu racjonalnej oświaty, to Galicja może to 
oczynić tem snadniej, byie organa dotyczące z 
odpowiednym postępowały naciskiem, a i ie fol
gowały gminom dlatego tylko opornym, iż pod 
względem pojmowani*donoimości oświaty elemen
tarne) stoją one niżej od kolony szwabskich, o 
miedzę z niemi sąsiadujących.

P. marszałek bystrym poglądem swoim ro
zezna ł  od rszu, iż przyczyna zastoju leży w złej 
n riu ia is trac ji  funduszów szkolnych. Lecz do za- 
rady  złemu obrał środek drastyczny, którego koń- 
«a z poozątku nie trutlały ta.n, dokąd były wy
mierzone, lecz dotykały i naw et upośledzały s t a 
nowisko najnm wuiuifjszyeh — stanowisko bie
dnych nauczycieli ludowych. Odmową dosta te
cznych funduszów ze skarbu  krajowego, chciał 
marszałek zmusić Rad.* szkoloą i namiestnictwo 
do uporządkowania funduszów okręgowych, u 
wśród targów o to, cierpiał nauczyciel i uuu 
czynniku.

Okoliczność ti» unrobiła dużo wrogów p. 
marszałkowi, sic kto baczy nu cel ostateczny 
jego --- heroicznego medykamentu, len mu-i inu 
w ybaczjć .

Szkodo w ała na  t c »  wprawdzie sprawa i do
tąd szkoduje r i e s t s l j .  nie też i z drugiej strony 
sam p. marszałek widzi bez wątpienia, że zby
tnie posunięciu się jego  ca  drodze tych sposobów 
operneyjnjcb , nie przyczyniło się do umocnienia 
jego uanow iska ,  na któzem pracuje z pożytkiem 
dla kraju, A my radaibysmy widzieć jego po
zycję silną i niezachwianą wśród nurtujących 
z cicha i z daleka zabiegów osób, którzy synowi 
m ieszczanina staromiejskiego pozazdroszczą bu
ławy, i nU* od dzisuij J a r a j ą  się wyzyskiwać 
naw et słabostki i j i z t u ,  aby go jeżeli nie p o d 
kopać. to pr»yn*jb>ilfoj zniechęcić, i zająć jego 
krzeolo, b ąd i  jako ayoaknrę, bądź honoris cau
sa, dla większego H a .  ko herbowego.

i y m tu  aapirag}ąm czysto osobistej, a naw ia
sem mówiK*, sira.SBio niedołężnej natury , p rzy 
pisać trsbh* awanUity aoezłoroczne w czasie se- 
ejl sejmowej, ao których dały się użyć n a  szczę
ście indywidua, L, z znaczenia w oczach społe
czeństwa.

Do podobnych Ifttryg tajnych odnieść należy 
rów niei pogłoski, o t t y i  U wspomniał wczoraj 
jeedan  z dzieuatkow IwoNGkłcb, jakoby z powo
da spodziewanego ustąpienia p. Scheuks z p re 
zydentury t r y b u n J a  wyższego, d r  Zyblikiewiaz 
miał zmienić stanowisko swoje, będąc rzekomo 
upatrzonym następcą jego.

Utworzeniem banku krajowego i działalno
ścią v. dziedzinie ekonomicznej kraju, inicjatyw* 
i . osoba dra Zyblikibwieża zespoliła się tak dale
ce z interesami kraju, że ew entualne ustąpienie 
jego z naczelnictwa Wydziału kn.jowego, ogół 
musiałby uważać za klęskę *  czasie lerużait j-  
szym. Prace rozpoczęte około dobra kraju w y
m agają silnej dłoni, kierowanej autorską świado
mością, której nie m* iitden z tych, coby chcieli 
przyjść do gotowego, —  a biuro p. Schenka, je
żeli w ogóle ma być teraz opróżnione, z natu ry  
rzeczy należy się fachowemu sędziemu.

W alka producentów naftowych.
Gorlice 7 lutego. Dziś zebrała si7 in gremio 

depulacja kraj. towarzystw z naftowego zrożona 
z pp. pre»esa A. Gorajskiego, dr. M. Fedorowi
cza, Fioicha, G artenberga, Schre ie ra  i St. bzeze- 
panowskirgo, która W myśl uchwały walnego 
zgromadzenia członków tegoż towarzystwa z d. 
17. i 18. s tycznia b. r. s tarać się będzie w W ie
dniu o ulgi taryfowe n a  kolejach przewożących 
naftę galicyjską wzdłuż kraju do Wicdma i do 
Pesztu, i o zapobieżenie kartelowi, który zawrzeć 
mają koleje K .ro U  Ludwika i cesarza F e rd y n a n 
da względem przewozu nafty Kaukazkiej. Depu- 
tacja będzie etę lównież s ta ra ła  wysondować o- 
pinję kół kompetentnych co do możliwości obni
żenia podatku konsuracyjn 'go od nafty i w pro
wadzić sprawę tę na  porządek obrad K<ła pol
skiego, wreszcie poczyni ona wszelkie kroki u 
ffer decydujących, ażeby rząd przyszedł przem y
słowi naftowemu z pomocą w badania głębszych 
pokładów zii-mi.

P ró c z  p< w y ższ eg o  ei-lu d 'p u t a e j a  w ręczy  
J .  Kkccl. J .  I ’.*4kvnli.iv:i»i'vi, n ijuW trowi r o ln ic tw a  
d y p lo m  h o n o ro w e g o  czloiikii tą  w a r z y s tw a  g o l e n i  
losy p rz e m y s łu  je g o  ła s k a w e j  op iece .  P ięk n ie  
w y k o n o n y  d yp lom  n a  ile ry s im  ku p. IU l.kow skie-  
po i o id -d n o n y  p rz e ś l ic z n y m  n a p i s e m ,  w ysz^d / z 
_ raj owej p ra c o w n i  p. P r ż y s z lh k a  we L w o a i e  a

ozdobna na ten  dyplom puszka skórzana z p ra 
cowni introligatorskiej p. Wierzbickiego we Lw o
wie nadaje całości bardzo przyzwoitą formę.

Je s t  wszelka nadzieja, iż uigi taryfowi, d a 
dzą się uzyskać. Ju ż  uzisiaj dzięki s taran iu  kraj. 
tow. naftowego i niestrudzonym usiłowaniom j e 
go prezesa Goruyskiego zniżoną została cokol
wiek taryfa kolejowa na kolei transw ersalnej. 
Dążnością deputacji będzie uzyskać taryfę n iż 
szą od tej, j a k ą  posiada tak wysoce a  n iesp ra 
wiedliwie protegowana w naszym kraju nafta  
rosyjska, która wszelkich sprężyn używa, ażeby 
wyprzeć naftę amerykańską. Po części udało się 
nam  to p7*zeprowadzić, z wysiien.em atoli os ta t
ka swych zasobów, które ukcjonarjuszom przed
siębiorstw naftowych btraty, ale żadnych korzy
ści nie przynoszą. Jak  długo naf ta  Kaukazki. w  
ten. sposób walczyć będzie niewiadomo, w każ
dym razie s tra ty  wywoływane skutkiem walki 
konkurencyjnej odbijają się nader niekorzystnie 
na  naszym  przemyśle.

Przed kilku dniami .ionouiły dzirnuiki zupd .  
nie fałszywe wiadomości o **wa<eiu rsekomego 
kartelu i  ameryk«ń<tKiaw S tandard  Oil Lomp. i 
galicyjskimi przedsi* biorcami przeciw konkurencji 
nafty Kankazkiej. Wiadomość tę podał jeden c 
niezbyt fortunnie, poinformowanych producentów 
naftowych, i dziwić się należy, jak  można coś po
dobnego podawać światu, nie przekonawszy się o  
prawdziwości rzeczy i nicobliczywszy się ze sku t
kami rozsiewanych bajek. P. Ghambers, ów rze
komy, niby od amerykańskich producentów u p o 
ważniony do zawarcia kartelu pełnomocnik 
niemiał do tego najmniejszego pełnomocnictwa. 
Wysłany z ramienia Acme Oil Comp. zwiedził o r  
Kaukaz, a z własnej inicjatywy i Galicję. Celem 
jego podróży jwst, przedstawić w Ameryce rzeczy
wisty s tan  przeipysłu naftowego ns ko  ukazie, a 
być łatwo może, iż ou ZHpiopunuje rzucenie naf
ty amerykańskiej na  targi rosyjskie, austrjackir- 
i niemieckie po zniżonej cenie ze znaczna s tratą ,  

i aby podkopać chwiejne iinunsc przedsiębiorstw 
j Kaukazkicb Łatwo przewidzieć, iż zawzięta ta.
■ walka a byt, da się odczuć dotkliwie przem yślan i  

krajowemu, którego burdzo ciężkie czasy czekają, 
jejtcli rząd zawczasu nie, obniży podatku konsum  
cyjncgo, i nie ureguluje faoestji przewozu dla n a fty  
krajowej w całej monarchii. Kazd* stracona chwi
la nie da się powetować ani n tdgrodzić , zwłaszcza, 
iż krajowy przemysł niejedną kryzys już przecho
dził, a uowej wytrzymać nie zdoła.

Wypada n im  jeszcze sp rostow ać mylne wie
ści jakoby bank dla krajów korjnuych  popierał 
zamiary i dążności przedsiębiorców rosyjskich i 
w ogolę na Kaukazie operacje ńnansowe w for
mie przedsiębiorstwa wykonywać zamierzał. Z do
brego źródła dowiadujem y się, iż tenże bank od 
m ów ił Noblowi wszelkiej pom ocy, a. że w knżdej 
chwili gotów jes t  raczej przyjść z Domocą k i j o 
wemu przemysłowi^ dowodzi f ikt, iż własnym ko
sztem wysłał inżyniera* krajowego p. L. Syroczyń- 
skiogo, aby tenże zbadał Kaukaski przemysł n a f 
towy i z b a l  ri tych  złożył nietylko b a n k o w i .ale 
i producentom krajowym szczegółowe sprawo
zdanie.

( / . i p  w a le n iu  to poulimlzi od osoby , i n z p o -  
śruilui i in tu re so w a n e j  w ro zw o ju  prz**iu>-łu k r a -  
jow .-go, w ięc u ie ly lk o  fi i u m a m y  |>rz\\-zvuy w ąt  
pić o jego  p raw d/. iw , .-ci. uh* o w szem  p r z y jm u je 
my jo z z a d o w o le n ie m  do wiudurnosci.  D iip u la c ja  
o k tó re j  w z m ia n k u je  n a  czele  k o r e s p o n d e n t ,> i i

Ktt "
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Jaju  się w t j cawili w Wiednia. Zalecam y uw a
dze artykuł nasz w  n rz t  89 K u rjtra ,  pad napi* 
n i d  „Łiskaw oćć R otsz jlda* .  L - i . )

Z p r o w i n c j i .
W iiiiow c^yk, 9 g .a d n ia . (F bźrscb*no tariu sza ), 

r .  r r c ty tu n ta  trybanaąj wyM azgo bar. S r . a u  i ,  
S ą d -a p e la c jin y  i Isb g  p o ta p ^ m  u p ru n gm y o l i  
r z ^ e n U ,  by n ota tja t ,r u p a w la few ea  « le -
ścjp W U nlow czyka. _  ,1  j< .-W U 1 p«, wfelu
U iu ^ l  *e.«wolono, jak najrychlej oosadzo
n y n a ^ i ,  a u»obllwie, by tpr*.w:t obradzoni* tej 
p o e« iy  .y lk o  da przynkUĄuego t^da a n o d o w e g o ,  
& nie po w szystk ich  sądach pierwazej in .tanoji, 
w których tak ież  p.isady mają byc obsadzoue nic 
p otioebn ie i ze szkodą m ieszkańców calearo peWIa- 
-Ł o><a odsyłaną. Sądzim y, że  ta  prośba będzie po 
n y ś l i  m iestK iń o-.r  wazyankieu tych powiatów, w 
których nota ija ty  obeonie mają być obaadzone.

M ieszkańcy pow iatu  sądowego W iśniowczyktt.

ChuJorów, 9*u Intego. (S traś ochotnicza). Po 
wielkiej klijaoe pożarnej, która dotknęła na^ae uiu- 
zteczzo przed trzema laty, zwieizchaość gminna 
czyniła nlen-tanne wysil .i eelem uregulowania ulic 
ł pletejl. Z nadzwyczajnemi przytem miano do 
arueaunla nudnościami. \v środkn mlw»ta Dowiem 
znajdują się pattje gospodarstw włościańskich, peł
ne tak  gęstych zabad wań gospodarskich, jakotó: 
s to ier  stajen i cLlewów, ulom, krytych, że lada 
JmfcTa, w J Jcym kącie rozjarzona, ogarnia pi .mie
ni b«h cały ten stek budynków bez możności ratnn- 
JU. choćby najeuekgioaulejszego. Rez pomocy władz 
nadzorczych, bezprzykłtdny ten nieporządek ondo 
wnlcey nie da aię nauoąć. W ubiegłym miealącn 
ekie blaateozko, znowu było w wlelkiem niebez
pieczeństwie, 1 tylko prawdziwemu wypadkowi mo
kka zawdsiecryó, iż sgorznło tylko 9 gospodarzy. 
Zanim nadlndzkiemi jaklemid sposobami zrobi się 
r .  roi ma z budownictwem po małych miasteczkach, 
gmiaa tntejozi pomyńlala na razie o reaktywowa 
u' ■ ochotniczej straży pożarnej. W ty ta cela na 
spproszeale nasze, dnia Jł. hm. przybył z Bńbrki 
na zelnik tamtejjzeJ, wzorowo urządzonej straży 
Osh«itnict*j, aptekarz p. Hieditcki, i przedsięwziął 
oyganizacK g*ona strażackiego, do którsgo z wiel
k ą  ikwapiiwcścią sapDało się na razie 36 młodaiezy. 
Prezesem U *  ir?y»twa wybrano ks. Drzewickiego, 
& naczelnikiem p. D/szkiewicza. Sikawka Jest de
bra, a więc tylko od komendy zawisło dalsze po
słodzenie inscytacji. J  s.teśmy zdania, ze gdyby po
wiatowe władze nżywały należytego wpływa, s t r a 
że oeLetnicso, widząc opi«kę przychylną nad aobą,

przez
Gu>( dc M aupassant.

Po obiedzie opowiadano sobie o rozmaitych 
wypadkach i zdarzeniach, jakie się każdemu z 
I H  przytraiłły na polowHn.u.

D iwny całego naszego grona przyjaciel, pan 
Bonifacy, ogromny traptciel zwierząt i wina, sil
nio zbudowany, wesoły, pełen dowcipu, rozsądku 
ł  fllozoljj nacechowanej sarkazmem, a zdradza
jącej aię kolącmn słowem, ale nigdy smutkiem, 
rzekł Uwgle ; ’

—  I j a  także byłem świadkiem jednego zda- 
nwnia, raczej dase szczególnego dramatu. Nie 
joob-on wcale podobny do wypadków przytrafia
jących  się na polowaniu; to leż go nie opowia
dałem, sądząc, że nie zabawi nikogo.

Przytem nie pociągający bynajmniej. Chcę

Jrz iz  to powiedzieć, że nie budzi tego zaięcia, 
tóre roznam ię th ia , czaru je ,  ulbo przyjemnie 

wirus-: u
Zrebztą sami osądźcie. '
Miałem w u ly około trzydziesta pięciu lat i 

pólował*m zawzięcie.
Posiadałem w okolicach Jumińges kawałek 

ziemi, zupełn.e odosobniony, otoczony lasami, w 
k tóry-h  było mnóstwo zajęcy i królików. Jeździ
łem  tam raz n a  rok, n a  cztery lnb pięć dni, 
zwykle sam jeden, gdyż towarzysza nie byłbym 
nmaJ gdzie pomiećcie.

, Gajowym zrobiłem uwolnionego ze ałnżby

t iay —a ły b y s ię  dob.ze. Każdu z Bod powiatowych 
ptrWinnAby (unyJInegw wybrać dcleguto, lnb w mia
rę okręgów s^dowyoh, dwóch albo trsech delega
tów 4p. u-jtwat' • -  ni skayeoaaą obroną od p o la 
ków. Do fatdccjonarjaąpów tyjfi należałby w pierw- 
ssąj lioji npdsór keiHrolny u .  i sprzętami ogtucwe- 
•ui po ^pimieh, a  W drugiej iinjl wpływanie całą 
-■■4 • peiwagą, cfcy się nawiązywały korpusy po-
zacne-

fidfi rłł-jj w  .o Pokkt
W wychodzącem w Warszawie pod redakcją 

p. S zy g ż r jn ą  piśmie p, n. .Tąr^lgiejszośrć* 
^nzydujemy -pod powyicJżyin napisem ua*tępujący 
a r ty k u ł :

_Człowiek z natury swojej zwraca uwagę 
na zło i pamięta je, przeciwnie mało za l  za 
trzymuje w pamięci dobro i wszystkie poinyślue 
dla siebie zjawHKa, uważając je  za rzecz zw y
czajną i za przynalt żną tobie monetę. Dlatego 
to widocznie n<eustanie zt*arza mi się słyszeć 
tak w dziennikarstwie polskiem. jak  i w pryw a
tnych rozmowach skargi i wyrzekania na to, że 
prasa rosyjska odzywa się nieprzychylnie c I V  
iakacn, i że opowiadaniem zmyślonych nieraz 
faktów usiłuje obrazić ich i poniżyć. I m ó s i  się 
to najczęściej o ogóle rosyjskiej prasy, jak gdyby 
ona stanowiła całość jednolitą , zamiast dzielić 
się, jak  wszędzie, na liczne odozt, różniące się 
między sobą kierunkiem dążności. VV niewielkim 
tym artykule wykażemy w ogólnych zarysach, o 
ile powyższe skargi są sprawiedliwe i jalr w sa 
mej rzeczy zapatru je  się na Polaków więkczość 
rosyjskiego piśmiennictwa, która to większość 
jest zawsze wyrazem opinii przeważającej w n a 
rodzie.

Jak  to zwykle bywa w każdej sprawie ludz
kiej, tak i pra<>ę rosyjską w stosunkn jej do Po
laków podzielić można na trzy ezęśei : otwarcie
nieprzyjazną, przychylną i w końcu obojętną, 
która za każdym wiatra powiewem zmienia c h o 
rągiewkę.

Zacznijmy od pierwszej. Przedewszystkicm 
należy tu Wymienić „Mog|. Wiedoat.* Następncm 
pismem jes t  . h a ś " ,  w / a a w n o t u o  bardzo n ie 
wielkie i liczące u..der szczupłą ilość zwolenni 
ków i prenumeratorów. Za nią idzie „fcijewlanin", 
fagas p. Katkowa, obłudny, kłamliwy i do idjo- 
tyzmu głnpi. Oto i wszystko.

W przeciwstawień.a do tych trzech w ydaw
nictw rzaciruy teraz okiem na drugi obóz. Otóż 
i on : „W iestnik Jewropy*, „Ruaskij kurier", 
s Russkaja myśl*, .Nowomi* i „Kijewskaja Zarja*. 
W pierwszem z tych wydawnictw pracują n a j 
dzielniejsze pióra ro-ivj-k'c, artykuły „RiHikłego

żandarma, człowieka wieizi^i prawości, gwałto
wnego, surowego dla pudwłuduyrh. s trasznrgo  
d!* niszczycieli cudzej zwierzyny i nie lękające
go się nikogo w świeci*. Mieszkał sam, zdała od 
wioski, w małym dumku, nc-zej w starej, zapa
dłej chałupie złożonej z dwóch izb, kuchni i 
komory na dole, i z dwóch stancy,«k na górze. 
J e d n a  z nich była dla mnie orzeznaczona. Mo
gło się w niej zaledwie pomieścić łóżko, ezafa i 
stołek.

Drugą zajmował ojcice Caralier. Źle się 
wyraziłem mówiąc, że sam mieszkał. Miał przy 
sobie siostrzeńca, czternuHt<>l.*iuieg • urwisa, któ
ry chodrił  po sprawunki dó wio.ki oddalonej o 
trzy wiorsty i pora <gat >t remu w codziennych 
zajęciach.

Ten nicpoń chudy, d f tu i ,  cokolwiek pochy
ły, miał włosy żółte i tak Ukkie, że wyglądały 
jak  puch ua o.HKubunei kurz -, o tak rzadsi*, ze 
głowa była prawi* łysa. Przytem ręce i nogi 
ogromne, jak u olbrzyma.

Zezował cokolwiek i uigdy nikomu w oczy 
nie patrzył. Pomiędzy ludirui byt tera, ezem są 
cuchnące czworonogi między zwierzętami. P rzy
pominał tchórza, albo lisa.

Sypiał w dziurze pod schód snu prowadzą
cymi do dwóch stancytek. A.le w czasie mego 
krótkiego pobytu w Pawilonie— nazywałem P a 
wilonem tę ruderę— usięp»wał swoją sypialnię 
r. ta rej kobiecie z Ecorchern le ,  im ’eniem Cele
styna, która przychodziła mi gotować, gdyż na 
kuchnię ojca Cavalier zgodzić się nie mogłem.

Znacie więc osoby i miejscowość, a teraz 
przystępuję do samego zdarzenia.

Kurjera* są dobrze znane Polakom, „R ushbya  
myśl" eiessy się ogólnera poważaniem, a „Nowz-- 
sti* są dziś najpopularniejszą i nt-jwięoej rozpo- 
Wizochnłoną gazetą.

Na czele prasy kameleonowej stoi .Nowojo 
Wr*mja*. W obeensj chv. in, jąk  wiadomo, g a z a - 
U  ta złośliwie dogryza Polakom, ale któż z lu 
dzi rozumnych uwierzy jej i ktoż ząięczy, i «  
przy pierwjzyin sprzyjającym pov;iawia yriutro 
wydawca jej nie szacie ^Ję zpowu tym samym 
p. ŚUwórynem, który n ie jh ^ ś  umieszczał swoje 
fLljótony w „ S t.-P*jrorsbnn |jph  Wieaomosr.mct'-. 
W  ś i a f  t t  .Aow. WreiL.* następuje cały szereg 
wydawnictw bez barwy i kierunku, a raczej be* 
przeponań, któro z p i-ną  ha ustach burzą arę 
tak jak  w danym czasie wypada, ąle te pust»  
dźwięki nie są wyrazem opiuji publicznej i j a k 
kolwiek wywołują zgorszenie a nieraz naw et 
sprowadzają burzę, tp jednak  najczęściej przem i
ja ją  szybko i bez następstw.

Teraz  złóżmy w przybliżeniu s ta t js tyczny  
wyLaz ilości prenumeratorów. „Nowości* mają, 
ich niemniej jalr „Nowoje Wremia", BZ ar ja“ dwa, 
razy więcej od „Kijewluuina", a z dwóch m o
skiewskich gazet „Ruslrtj Kurjer* bywa czytany 
pięć razy więcej od „Mosk. Viiedom.“, któro 
niegdyś liczyły dwudzit-ścu tysięcy prenumerato
rów. a obecnie mają cztery tysiące.

A zatem, zestawiwszy trzy wydawnictw* 
nieprzyjazne z trzem a wręcz im pn#ciwneijii 
widzimy, że te ostatnie Uczą przeszło dwa rnay 
więcej czytelników, i że dwa takio poważne 
dzienniki, jak  „Wiestnik Jewropy* i „ I tinka ja  
Alyśl". stanowią czysty zysk stronnictw., polskie
go, to jest,  że w ł t is j i  ilość czytelników, sp rzy 
jających swoim słowiańskim współbraciom, j e s t  
mniej więcej trzy ruzy większą od ich p rzeci
wników.

I czy może być inaczej ? Czyż jes t  rzecaą 
natu ra lną ,  aby lud .ie  bez żudntj potrzeby, o t  
tak sobie dla kaprysu, gniewali się na drugich Ł 
źle im życzyli? Gdyby to leżało w naturze czło
wieka, to rodzaj ludzki zjadłby się już odda- 
wna, ale w rzeczywistości walka ma miejsce 
tylko przy wzejemmun zetknięciu się, skoro tego 
wymaga interes jednej lub drugiej strony. Jeżeli 
w Galicji kłócą się pv>lacyz rusinarn., to nie n a 
leży się tomu dziwić, dlatego że każdy z dwóch 
tych narodów dobijn się większych dla siebie 
praw, ale na  mocy jukiejże zasady mieszkaniec 
Nowogrodu ma walczyć z mieszkańcom Lublina, 
albo Kaiiszanin ma myśleć o dokuczaniu mie
szkańcowi Jarosław iu? Zdaje rai się, ze wszyst
ko to je s t  zupełnie jasnurn, u zatem, że wiolko- 
rosjanie, nie mając powodu żywić złych uczuć 
względem Polaków, nie mogą również posiadać 
literatury, któraby w przewyższającej ilości sta*

Uyło to w 1869 roku, 15 październiku. P a 
miętam tę datę i nie zapomnę jej nigdy.

Wyjechałem z Rouen konne, w towarzystwie 
Iiocka, ogromnego wyżła Poitou, o szerokiej pier
si i ogromnej mordzie, który biegał po krzakach 
jak  bonończyk z Pon t Atldcmar.

P rz j  boku miałem worek podróżny, u n» 
plecach zarzuconą strzelbę. Dzień był zimny, 
wietrzny, posępny i chmurny.

Wjeżdżając na wierzchołek wzgórza Cunte- 
len, patrzyłem na obszerną równinę Sekwany, 
przeciętą rzeką wężykowato się wijącą. Z prawej 
strony wzrok padał na strzelające w górę wie
życe miasta Rouen, z lewej, na lasy zamykające 
horyzont. Następnie przebyłem las Roumare j a 
dąc to stępem, to truchtem i około piątej s tan ą 
łem w Pawilonie, gdzie mnie oczekiwali: ojeiriń 
C ara lie r i Delestyna.

Od dziesięciu lat, o tej samej porze, przy
bywałem w ten  nam sposób i te same usta wi
tały mię tymi samymi wyrazami:

— Dzień dobry, kochany nasz panie. Jak i. w 
zdrowie ?

Cavalier nic się nie zmienił. Opierał się 
biegowi czasu jak stare  drzewo; ale Celestyn* 
od czterech lat szczególniej, była nie do po
znania.

Prawie na pół się złamała i chuoiaż zawaaa 
żwawa, była tak naprzód pochylona, żo ciało 
tworzyło ?uk najzupełniej prawidłowy.

Staruszka burdzo mi oddana, witała mię 
zawsze ae wzruszeniem, a żegnała  ze smutkiem 
słowami :

—  Zapewne to już raz ostatni, kochany n a »  
panie.
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'jfiMA si ig n iep .iy jaźn ie  względem słowiańskich 
w sp ó łb rac i :  Polaków, Czechów, Bułgarów i in- 
*1} ch.

A z&tum mniemanie Poiaków, ja k o b j  Rosja- 
a i s  ty l i  wrogim im narodom, j s s t  prassadnsm , a 
n ie ra t  słysząc ogóln~ narzekania na prasę ro- 

uważam je za krzywdzące. Czyżby w 
s t j j j i  nie było wcale ludzi poczciwych, literatury 
uczciwej, ludzkiej, a jeżeli je s t  taka, to jes t ,  że 
ona  takim pigmejczykiem, że o niej i wspomnieć 
a i s  w a r to ?  P rzy tn i jc ie ,  że je s t  to niesprawie
dliwym, zarówno jak  i niepolityeznem. Wiem, że 
jak o  odpowiedz wskażą a i  na p. Pipina, albo 
imany, niedawno tu z .Ruskiego  Kuriera* p rze 
drukowany i przez całą Warszawę czyiuny a r ty 
kuł.  A więc dobrze, odpowiem: daj Hoże, aby 
snę to powtarzało jak  najczęściej. Piękne za n a 
d o b n o !0

Z rza.sow niedzisiejszymi.
Mińsk - Litewski w styczn ia . P ew nego pięknego  

d n ia  w iosennego, ozłoconego jaskraw em i słońca b la
sk am i, w r. 1709 w klsrunkb wałów zam ka N ie- 
Awlesklego uknzala się  grom adka jeźdźców  zbroj
nych , a na ich c z tia  mlud . 1 boża d ziew ica w stro
ju  męsLiro, ba ! n aw et ■ podciętem i ciem no-bloud  
w łosam i...

S ied z ia ła  zgrabnie 1 szykow nie na dsiarskim  
rum aka, za  pns< m m iała p isto lety , na plecacb za- 
w ieasoną dubeltówkę i szab le u bokn, nie z prawej 
■trony, jak  tu aie pam iętnej G rażynie w ^darsyło, 
priypas& ną. Z  oesn  niebieskich d ziew icy , pełnych  
ftyeia i jasnych prom ieni, odwaga, n iezłom ność woli 
i  sarazem  dobroć p rzeglądały . C ałą postać, nro- 
k le u  m łodości i piękna owianą, cechow ały zdrow ie, 
n iep osp o lite , jak na nlewlns':e, s iły  fisjcr.no —  I 
sręesnoń ć. J e s t  to Teofila, księżn iczka  R adziw iłłó
w n a , siostra k »i'o ia  Panie Kochanku. B y ła  sz c z ę 
ś liw s z ą  od sw ej duehtw ej protoplaetkl, G rażyny —  
•  d z is ie jsze  am azonki nie są podobne do k siężn icz
k i Teofili!

O ddział m sz y ł w dalszą podróż i zn ik ł w tn- 
maubuh kurzaw y. D ln go  nic o nim zgoła  a iea lysza- 
no. A  tym ozasom  prsew odnioząca mu k siężn ie***  
wralosyla w szeregach koniederatów  i stoczy ła  w ie 
l e  u tarezek . Na połn tych b itew  u dznaczył się przy  
n iej m ęstwem  i d zie lnością  m łodeU niec nazw iskiem  
M oraw ski. I cóż dziw nego, że, odnossąc iw y c ięstw a  
wad wrogiem , podbił też  serce k siężn iczk i?  Czyż 
t r ie b a  dodawać, że  zw ycięzca  sam  wprzódy był 
p r s  i  nią zw yciężony* To też , gdy w ióo ili do N ie 
św ie ż a , postanow ili w ęzłem  m ałżeńskim  tn się  po- 
ląoayć W łaśn ie pora nadarzała się potemn, bo ks. 
k ra ta , K arola R ad ziw iłła , w ów czas nie było w N ie-  
fw iez n ; obecność k sięcia  m ogłaby stanąć zakocha
nym  na p rzcsek od ile  w dopięcia cela . do którego

i  to smutno, lękliwe pożegnani* biednej 
służącej, to rozpaczliwe poddanie się wovec n ie
uniknionej a prawdopodobnie bliskiej śmierci, w 
dsiwny sposób wzruszało mię rok rocznie.

Zsiadłem z konia, i k ie d y  Caratier, któremu 
u£oisnąłem rękę, prowadził go do małego budyn
k u ,  służącego za stajnię, ja  tymczasem wchodzi
łam  a Celestyną do kuchni, będącej zarazem po
kojem jadalnym .

Wkrótce wrócił gajowy. Za pierwszym zaraz 
n u t e m  oka widziałem, t e  je s t  jakiś nieswój, z a 
niepokojony, zak łopo tany  Ribkłom więc do 
*iego:

—  No i cóż, Cavalier, czy wszystko wam 
idzie po m yśli?

—  T a i  i nie, mruknął. Są rzeczy, które mię 
bardzo trapią.

—  Cóż to takiego być może, mój poczci
wcze? Opowiedz no mi.

1'otrząsł głową:
—  Nie, nie teraz, panie. Nie cbcę panu t a 

n a  n a  wstępie zawraesć głowy menii troskami.
Nalegałem; odmówił wszakże stanowczo, zo- 

■tawiając opowiadanie na poobiedzie. Widziałtsm 
jed n ak  po wyrazie jego twarzy, że to musi być 
r t i  ważnego.

Nie wied; te od czego zacząć rezmowę, spT- 
U l e m :

—  A zwierzyny, czy mamy dosyć?
—  Ohl co zwierzyny, to nie b ra k u je ! Bę- 

d u s s i  je j  pan  miał do syta. Dzięki Bogu, czu
w ałem  Bad nią.

Mówił to z powagą, ule tak desperacką, że 
t ta w a ła  się a i  śmieszną. Zdawało się, że mu je-

w id y ch a li, gdyż Łzo w ie, cuyby się  eg o d słł Laiążę 
na m ezalians siostry  rodzonej a M orawskim, k o li
g acji znacznej biopoziadojąoym ? 7> z n iejakiej
w szak że opozycji i naw ot a c e i./ lu rz liw ej rzecz  się  
nie odbyta pomimo nieooecnosci k sięc ia . Oto k się 
żn iczk a  n iespodzianie z jc w ll*  s ię  w raz a Darta 
czonym n ks. Dom inikanów uies w łoskich i zażądała  
od nich p ołączen ia  słoblo itu ią  z Morawskim. B ie 
dni 0 0 .  D om inikanie ośw iadczyli, że dokonać tego  
n ie są  w stan ie bez ze tw o len la  księaia - brata, K a 
rola. B ohaterka nasza, p -udę tająca możo o s iek ie 
rze królów jj Jad w ig i, zrozpaczone, dla postrachu  
wydobyła p isto lety  z za pasa, a k sięża  dla uniknie- 
c i-  skandalu p rzystali na w szystko. W rócił k siążę  
do N ieśw ieża , gdy j u i  k siężniczka R aasiw iłtów na  
nuSi.it i panią Morawską, i jakoś dał się udobru
chać. K oleją zasług M orawski d ostąp ił stopnia je -  
ueraia i d ługie la ta  para ta  ży ła  szczęśliw ie-, je-  
dyuaczkę, córkę Morawskich, poślubił ks. Dom inik  
R ad ziw iłł. W ieleśm y ciekaw ych  zalSbO opowiadań  
s iy sre li z nst św iadków  naocznych o jeabrałow ej 
M orawskiej, z którą osobiście byli m ajem ! w swych  
latach  m łodocianych, kiedy ona jn ż się sędziw ej 
doczekała starości. Jedno z nieb przytoczym y:

Z w yk le im ieniny jen era ła  i żony jego  bacznie  
były obchodzone. Z jazd  Lkzuy gości ożyw ia ł w tedy  
m ajętność, Z an sze (w pow. nowogródzkim , w gnb. 
m ińskiej). W r. 181 ii na zjeźd zie  takim  im ienino
wym znajdow ał się i nasz św iadek wraz z rodzi
cami swym i (d&ówcz&s 26-1 tm m łodzieniec.) Po 
obiedzie gościom  prezentowano korne rasowe; m ło
dzież w ypraw iała na nieb barce, popisując ai i pTzed 
damami. A le  prayprowadzono w reszcie ram ska o 
takiej ostrej fantazji, że nikt go z obecnych do 
siąść a ie  m ógł. każdego zrzuciło  z sieb ie  n ieu gięte  
zw ierzę. Obnrzona jenerałow a, w idząc to, ozw ała  
się  do m ło d z ie sy :

—  Tak m łodsi panowie teraźn iejsi do jtzd y  
konnej są wdrożeni ? dajcie mi harap k o za ck i!

Podano, i sędziw i, jen erałow a, jnż p rzeszło  
■ieim dzlbsięciolotnła n iew iasta, dosiadł*  szalonego  
konia. A zaczę ła  go tak siln ie  i po mlbtrzow«kn 
zszyw ać, że  zw ierzę , począw szy na sobie n iezw y
k łego  jeźd źoa , loLons strza ły  puściło  się  za  bramę 
na rówdą drogę. W  .kwadrans potem jenerałow a  
M orawska przed zdumiona tow arzystw o ca łe , w ró
ciła  na d ziedzin iec ua tym samym, ale zziajanym  
i jnż elchym i pokornym, jak  baranek konin.

Jen erałow a um arłe, m ając la t p rzeszło  90. 
Z w łok i jej złożono w rodzinnych grobach ks. R a
dziw iłłów  w N ieśw ieżu . P ortret olcjuy, prsedsta- 
w iający jej postać w takim  stroją, jak go opisa
liśm y nn początku, posiadam y w swoich zbiorach. 
W tej chw ili zaś mamy przed oczyran cenny ręko
pis jenerałow rj M orawskiej. J e s t  to dyarjuss jej 
podróży, odbytej po Kuropie w r. 1775 w raz z m ę
żem i bratem w liesnem  gronie innych też osób z 
kraja tutejszego . A utorka sp isa ła  w iernie w rażen i*

go wielkie, siwe wąsy odpadną i zsuną się na 
ziemię.

Wtem przypomniałem sobie, żem jeszcze nie 
widział jego siostrzeńca.

— A gdzież je s t  Marins? Czemu się dotąd 
nie pokazał?.

Gajowy drgnął i spojrzawszy mi bystro w 
oczy rzekł:

—  Wolę już panu powiedzieć wszystko od- 
razu; tak będzie le p ie j : z jego to powodu mam 
zmartwienie.

— - Ab! ah! A gdzież jes t?
—  Je s i  w s ta jn i ;  czek .łem  odpowiedniej 

chwili, żeby się incgt pokuzie.
— Cóż zrobił 7
—  Ote, jak się rzecz miała.
Mówiąc to z pewnem wahaniem, m iał głos 

zmieniony, d rżą .y , a twarz jego nagle pokryła 
się glębokictni zmarszczkami, prawdziwemi zm ar
szczkami starości.

Po chwiiowem milczeniu ciągńął dalej:
— Spostrzegłem tej zimy, ze w lasie Ro- 

aaires zastawiano sidła n a  zające, nie mogłem 
jednak  pochwycić szkodnika. Pilnowałem noce 
całe, wszystko uapróżno.

Kiedy czuwałem z jednej strony, ło t r  robił 
szkodę od strony Ecorohevil!e. Chudłem ze zło
ści, złapać jednak  n h  mogłem nikogo.

Tymczasem jednego dnia kiedym czyścił 
świąteczne spadnie Marin ja, znalazłem w kie
szeni czterdzieści groszy. Skęd je  mógł W2iąć 
nicpoń ?

(Uokoóczcuio nastąpi.)

A
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swoje, wynieałone z  Francji, Niemiec, Włoch 
Bawajcarji,

Dyarjusa w aobie aawicra 180 atren, a wszj-
luLo w nim świadczy, że autorka nie tylke był*
walecsuą i niOuSUasioną, ale zarazem wyaocr mo- i 
r&lną, door. i  ezulą zooietą.

Z  ż y c i a  i z w y c z a j ó w r ż u b r # .
K u r ila  z tefo m iłośnika ojczystej przyrody. |

Ż u b r ,  owo największe i najwspanialsze 
zwierzę w Europie, żyje, jak wiadomo, w większdj 
ilości li tyiko w puszczy białowiuzkiej.

I tu jednak n ie s te ty ! jakio  się posti.r* u. do
wieść cyframi, w jednym  z rozdziałów obszer
niejszej, do druku już przygotowanej pracy tnfej 
(drobnym fragmentem z której je s t  własaie kar
tka niniejsza), śliczne to, a tak mało szerszemu 
ogółowi zuane zwierzę wymierać stopniowo się 
zdaje. Gdy więc anglicy, jak o tern niedawno 
doniosły gazety, wysyłają badaczów na miejsce, J
my, nie posiadając podobnych towarzystw zuolo- i
gicznych, któreby mogły wydelegować uczonego l  
ao puszczy dla zbadania i poznania bliżej ż y d a  
żubrów, radzimy sobie jak  możemy. Pochlebiam 
przeto sobie, iż kreśląc poniższych słów Kilkt i  
życia i zwyczajów, wymierającego już powoli, 
jak  się rzekło, żubra białowieskiego, czytelników 
nietylko nie znudzę zbytecznie, lecz mozu haWut
choć na chwilę ich uw^gę zająć potrafię.

Nb zaoszczędzonej przez wody potopu mię
dzy Bohem i Dnieprem, poczynając od błot piń
skich aż do morza Azowskiego rozciągi jącej cii1 
wyniosłej miejscowości, wraz z gars tką  innycjr 
zwierząt znalazły też schronienie i ra tunek t n  
grożącej im zagłady i żubry. Z tąd już następnie, 
jak  chce mieć ełynny geolog szkocki sir  Rode- 1 
ryk impey Murehison, gdy otaczające ich dokoła 
olchłunie wodne zDikły, rozpierzchnąć się one 
niby ndafy na  wsze strony i... aż do puszczy 
białewiezkiej dotarły, gdzie, dzięki zaopiekowa
niu eie niemi przez naukę i prawo, pizechowały 
się też i po dzień dzisiejszy.

Żyją tu oue zwykle dutem i siadami, z ji&ciu 
40tu a nieraz naw et i GOciu osobników płci o- 
bojga złożonemi. Na przedzie sta da postępują za
wrze przywódca— olbrzymi, brodaty, s tary i s b r  i 
lub też mekiedj zubrzyca. Na w.aolr oriowieka 
całe stado zmyka zwykle ścieśnioną kolumną w 
gąszcz leśną i... długo jeszcze potsm daja  si,  
słyszeć trzask i łomot wywracanych i łamooyon 
przez uciekające n a  oślep zwierzęta gałęzi i 
krzaków.

O ile jednak  tckórzliwemi są żubry zgroma
dzone w stado, o tyle odważnyia je s t  stary, in- j. 
walid, od stada odseparowany i błądzący s a 
motnie po lesie żubr, „odyńcaro* przez ludność, 
miejscową zwany. l a k i .  pojedynczo urodzący po 
puszczy żubr (i ztąd właśnie odyńca czyli jed y 
naka noszący miano,, gdy zoczy człowieka, m -  
lylko, iż się nie s ta ra  uniknąć z n>m spotkania* 
lecz przeciwnie często sam na niego n ap a d a ;  
uia zaś to miejsce wtedy zwłaszcza, gdy jes t  z 
jakiegokolwiekbądż powodu gniewnj m lub wylę
knionym.

Gdy żubr zaczyna potrząsać głową, fcopap 
grunt nogami lub też przyklęki i— oblizując s l f  
eo chw ilę—ryje ziemię rogami, wówczas bi«4* 
tema, kto się nieostrożnie doń zbhży. Ź ryw a o j i  
on wtedy gwałtownie n a  nogi, rzuca s ię  naprzód 
i z zajadłością i okrucieństwem tnezw ykłegiprzer 
śladnje domniemanego swego nieprzyjaciela.

Wygodniś też i figlarz niekiedy bywa z m e
go niemały. Wygrzewającego mę naprzyktad na, 
słońcu, wśród drogi, starego żubra cic są u to n ą  
w btanio podjąć z miejsc* i usunąć na  boi ża
dne postrachy i nawoływani*. Niejednokrotnie 
zaś zdaizalo cię, tż spotk&wszy w puszczy ludął 
wiozących siano, żubr nie przestawał ich prze
śladować dotąd, i.ż się domyślili, czego mu się 
zachciało i podzielili e>ę z niui kilku g a rsc iam ij ' 
ulubionej przez żubrów rośliny, iubrów ką (hólcus 
odoratusj zwanei, inująccj wygląd i ta a a  zwykłe
go, ale nadzwyczaj wonnej. Wszelkie z.is w d a 
nym razie umiłowaniu odp-dzcuia natrętnCifo 
prześladowcy nie tylko, i i  me skutkowały nigdy, 
lecz wywoływały przeciwny rezultat. Żul-r czuje 
się wówczas w swoim majestacie obrażonym nie
jako, przybiera odporną pozycję, a wówczas k e 
mu zyci-s miłe, wini“n, wyrzekając się wszystkie
go, szukać ra tunku w najspieszniejszej ucieesc*.



K U B JE R  LW O W SKI.
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Kcnid obawiają się żubra ogromu ic, czując 
z . t  bliskie z nim spotkanie —  aibo się kładą 
brzuchem n a  ziemię, lub tez s ta ję  dębi.  Zacho
w anie się podoDne w tym razie koni daje ponie
kąd możność wytłumaczenia jednej z legend z 
hislorji starożytnej o „ leśn jm  w ole8 (prawdopo
dobnie żubrze), który miał podobno wywołać wiel- 
łri popłoch w całej konnicy macedońskiej i prze- 

ją ,  wobec najgroźniejszego nieprzyjaciela nie- 
UbUat.on<j, straciłem panicznym. Cesarz Filip 
zab ił niby owego „wołu leśnego11; tkórę zaś je
go wraz z rogami zawiesić miał, iako dziękczynną 
ofiarę za odniesione zwycięstwo, w przedsionku 
świątyni Herkulesa.

Podczas upalnych dni letnich, gdy niezli
czone musy napełniającymi puszczę Białowiezką 
owadow poczynają dawać się i gruboskórnym żu
brom naw et porządnie we znaki, wówczas całe 
sta d a  tych ostatnich albo udają się w jak  na j
g łuchszą gąszcz leśną, gilzie literalnie po szyję 
pakują się do bagien, lub też z widoczną rozko
sz ą  pogrążają się w wodzie rzek i sadzawek, w 
które Białowieża tak obfituje, a które żubry z 
zadziwiającą nieraz zręcznością i bez najm niej
szej obawy przepływają, lub też nakonioc zmyka
j ą  do pobliskich borów sosnowych, gdzie kopiąc 
racicami piasek, osypują się nim wzajemnie i ta 
rza ją  się, na podobieństwo koni, na grzbiecie, 
swawolnie rozrzucając nogami.

W zimie skupiają się zwykle żubry około 
t j c h  miejsc, gdzie się znajdują umyślnie dla 
n ich  przez straż  leśną poustawiane stogi siuna. 
Gdy żubr je s t  zajęty Jedzeniem, wówczas, idąc 
przeciw wiatrowi, można się doń zbliżyć na sto 
u ieraz kroków i bliżej, gdy zaś idzie się z wia
trem, żubr, dzięki nadzwyczaj delikatnemu wę
chowi i doskonałemu słuchowi, czuje zbliżające
go się doń człowieka, słyszy stąpanie jego o 
pięćset kroków nawet i zmyka coprędzej.

Epoka miłosna u żubrów zaczyna się zwykle 
stosownie do stanu pogody, przy końcu sierpnia 
lab n a  początku września i trwa dwa tygodnie 
zaledwie tylko.

W tym  cz a sie  powierzchność żubra zmienia 
s ię  do n iep o zn a n ia , staje s ię  ona co praw da po
w ab n iejszą , piękniejszą, gładsza, le c z  zarazem też  
przyb iera  wyraźniejsze cechy okrucieństwa ja k ie 
g o ś  i w yzyw ającej powagi.

S a u c y  nabierają nadzwyczajnej śmiałości, 
włóczą się po zarosłych młodym lasem miejsco- 
woftciaeh i dla przepędzenia czasu zapewne wy
rywają młode drzewka rogami i noszą je  na nich 
n a stę p n ie , napełniając las nieopisanym szumem i 
ło sk o tem . Walki leż żubrów pomiędzy sobą by
w ają  w tym czasie na porządku dziennym, są o- 
n e  zwykle nadzwyczaj zajadłe i kończą się nuj- 
częściej śmiercią jednego z zapaśników.

I starym, znżytym samotnikom, „odyńcnmi8 
ja k ie śm y  to rzekli, zwanym nie obcą t r i  jest 
zazd rość , chociaż źródło miłości wystygło już w 
n ic h  od daw na. Przejawia się ona zaś w tein, iż 
starają  się one zwykle odpędzać nienawistnych 
sobie, młodych samców ud s tada  i samic i jak
kolwiek niemile zapewne widziani, pracz samice 
z w ła s z c z a , towarzyszą im wszędzie. Nie czynili
by zaś tego z pewnością, gdyby wiedzieli," iż 
tem  przyśpieszają niedługi już chyba koniec ro
du, do którego sami mają zaszczyt należeć. Przy
śpiesza zaś go najbardziej to jeszcze, iż nado
b n i subrzyce rozwijają się plciuwo zaledwie w 
szóstym roku życia, a cielą się raz na trzy lata, 
p rzyp row ad zając na świat jedno, bardzo rzadko 
d w o je  cieląt, (co  nie jest jeszcze dostatecznie 
stw ierd zo n em ), które karmią następnie w prze
c ią g u  d w óch  lat z rzędu.

T a to w ła śn ie  mała płodność żubrzyc i wie
le  in n y ch  jeszcze  przyczyn stają  się głównie po
w o d em , iż m oże iuż niezbyt odległym j e s t  czas, 
w  którym  to tak olbrzymie, silne i wspaniałe 
iw ie r z e  zginie niestety z lądu Europy o« za 
w sze . F ranciszek  G łm s h .

KRONIKA
Prawne stosunki lauozyoioli ludowych. O g ła sza 

my pismo n astęp u jące: W skutek licznych zapytań  
n au czycie li z różnych stron kraju.- „co kom itet 
wieeowy kołomyjakl w obec b ezskuteczności p e
ty cji w niesionej przez Tow. Ped . do Sejmn kraj. 
na podstaw ie zapadłych w zeszłym  roku na zjeżd sie  
w Tarnow ie uohwi t nadal czynić zam ierza ? —

1 odbędzie sie  posiedzenia kom itetu w dnia 1 1 lu te 

go  o. r. o godz. 11. przed południem w Kołomyi, 
na które s ię  pp. Członków uprzejm ie zapraLza, z 
u w iją ,, by w razie n lojaw ienia się  pisem nie uw a
g i sw e nadesłać raczyii Prezes kom itetu .

Furtdaoja akarbkowaka. Z atargi z bytyra d yre
ktorem K oveszem  jesz cz e  się  nie uspokeity. Z  po 
przednich doniesień naszych wiadomo czytelaikom , 
że pc odmownem, a w edług naszego zdaaia  stano- 
w czein rozstrzygnięciu  kw estji jego  em erytury, 
w skutek podaii pretendenta, rada aawladowoza fun
dacji skatbkow jkiej, sprawa już zdecydow aną, u- 
chw allla  puścić znowu na flukty sporu, i to w for
mie sądn polubownego, do którego ze  sw ej s tr e u /  
p. K ovesz zaproponował p. G rosa P iotra. D o sądn 
tego  jednak nie p rzyszło  dotyczas, albowiem  rada 
zaw ihdow tza nie może zn a leźć  arbitra dla sieb ie. 
Proponowano po kclei już trzem  osobistościom  tę  
rolę. A le odmówił dr. K a b  a t, odm ówił dr. G n o -  
i u s k l  1 odmówi) dr. R a d z i s z e w s k i ,  n iechcąc 
s łu ży ć  nikomu w sprawie, którą uw ażają słu szn ie  
za skończoną, i d» dobrowolnej odnowy w cale się  
nie kwalifikującą. C ickaw iśm y, komu czwartem u z a 
proponują w ątpliw y ten zaszczy t, i czy  się zd ecy 
duje do objęcia fnuk. j l w spraw ie uznanej za n ie 
czystą , a uadom iar przesądzonej orzeczeniam i sa- 
m ejże Rady zaw ladow czej i W ydziału  krajowego. 
N ie pojmujemy naw et, jak  można po uchwale tej 
najw yższej naszej Instancji, pozw alać na próbowa
nie szczęśc ia  je sz cz e  u osób prywatnych.

Konkurs Towarzystwa gal. kasy zaliczkowej. K o 
m itet w lerzyo irll przypom iua w łaścicielom  k s ią ż e 
czek wkładkomycli tegoż Tow arzystw a że w yzn a
czony term in sądowego zg ło szen ia  preteusyj, u b ie
ga z dniem 15. bin., przyczem  zw raca uw agę, że  
kto chciałby późuiej sw ą pretensję zgtosic , byłby  
narażony na w ielkie kosztu, m ogące przenosić samą 
pretensję. Poniew aż kom itet przyjął na siebie ho
n o r o w y  obowiązek zastępow ania intereun w ierzycie li, 
przeto mogą ci, którzyby za pośrednictwem  kom i
tetu pretensje sw oje do sądu w nieść zam ierzali, 
zg ła sza ć  s ię  do członka tegoż kom itetu d i*  C ie
sie lsk iego  w uniw ersytecie od godziny 12 - 1 ,  naj
d alej do dnia l i .  bm.

(Dowiadujem y się , żc rekers w iększości w ie 
rzycie li przeciw  uchwaie sądn  krajow ego, którą  
wyboru dra D zid o w sk ieg a -n ie  zatw ierdzono, prze 
dłużony jnż zostn ł w yższem u Sądowi do rozstrzy 
gn ięc ia . N ie p rzesądzając rzeczy , spodziewam y sie, 
że  apelacja bez w zględu na jak ieś osobistości spra
w ę w edtng Istniejących z»siid prawnych i z p osza
nowaniem woli w iększości w ierzy c ie li za ła tw i. D o 
dać tu dla w yjaśnienia musimy, że  p isząc onegdaj
0 spółce adwokatów na p izedslęb iorstw o upadłego  
T ow arzystw a, m ieliśm y na myśli tych, którzy k o
rzystając z tym czasow ych sw ych, praw in teresam i 
tow arzystw a  już tlę  podzielili. R e tl.j.

Reorgsnizaoja artylerp w Austrji. M inisterstw o  
wojny skończyło  w łaśn ie projekt nowej orgau izacji 
arty isrji, który ma w ejść w życia z dniem 1 maja 
br. W edług n iego stosow nie do liczby istn iejących  
korpnsów armjl, ma być 14 korpuśnycb pułków ar
ty ler ii i 28  sam oistnych ciężkich d yw izyj b n te iy j. 
nyoli. W obrębię każdego korpusu putk w raz z 
dwoma dyw izjam i będzie stanow ić jedną brygadę 
artylerji. Nnm era pułków będą te sam e co numera 
korpusów, a nnmera dyw izyj będą odpowiadać nu
merom brygad artylerji. D yslokacja  pułków będzie 
następująca : w W iedniu 1 14., w K rakow ie 1., 
Grazu 5 ., P radze 8 ., Józefin ie 9 ., B ern ie 10., 
Lw ow ie 11., B udapeszcie 4., Preazburgu 5„ K o- 
szycaoh 6 ., Tem eazw arze 7., H erm anstadzie 12., i 
w Z agrzeb ia  13. R eorganizacja  artylerji zam yka  
sz er eg  reform, przedsięw ziętych  od la t kilku w z a 
rządzie wojsk, i jak  na teras spodziew ać się  mo
żna pewnej stateczn ości w tym kierunku.

Stypendjum, N am iestnik  nadal opróżnione sty- 
pendjnm z fnndaoji F ia n ciszk a  br B auera o ro
cznych 100 z ł. Tadeuszow i TertOowl, słuchaczow i 
II roku praw w uniw ersytecie Jagiellońskim .

Odozyty dla kobiet. Z esz łe j środy odbył się od
czy t dr. Z ippera p. t.: „Z m łodości G othego8. —
Okres to z życ ia  poety bardzo ważny, a obejmuje 
głów nie stodja praw nicze w Strsssb urgu . Szanowny  
p relegent ik reślll sposób życia  poety i jego cate  
otocsen le , przytaczając nader w iele faktów,

D> ludzi, k tórzy najw iększy wpływ  na poetę 
w yw arli w owym czasie , n a leża ł bardzo poważnych z a 
sad radca dalzm an, który w prow adził G óthego w 
lepaze tow arzystw a Htrasaburga, drogim  był H er
der, przez fiuthr , > tak uwielbiany. W pływ  Herde
ra l>yf w ielki i stanow czy, a jego pojęcia o istoc ie
1 znaczen ia  p oezji, zw ła szcza  indowej, podniozły  
poetycki nastrój G óthago. W  końca ok reślił szan.

p relegent idealny stosunek G othego do F ryd eryk i 
z Sesenheim .

Form n odczytu odpow iadała zu p ełn ie piękności 
przedm iotu. B y ła  um iejętnie obmyśloną i staran nie  
przeprowadzoną.

Następny odczyt odbędzie się  tej środy 11 lu 
tego o g o d .in ie  Ł u j w sali ratuszow ej. Mówić b ę
dzie „O hygien ie narządu oddeohanla* pao dr. 0 -  
akar W iln ian , który praw dziw ie obyw ateiskiem  u -  
czuciem  w iedziony raczył przyjąć udział w o d b y 
tach aa m iejsce nieodżałow anej pam ięci Tadensza  
G ulińskiego.

Konfiskata. Z K rakow a donoszą nam dala 9. b- 
m. o godz. 8  w ieczorem . Znowu dziś $ o tra  R e 
fo rm a  skonfiskowana, niewiańo no za co.

t  Emil hr. Łoś, obyw ał i zloinskł zm arł oueg- 
daj we L w ow ie . Urodzony w r. 1845 jako 1 8 -le ln i 
m łodzieniec na p ierw sze hasto pow stania umknął 
z domn i ndał się na plac bdju. Po upadku po
w stania  p ow .óclł do kraju i tu szczerzo  a um ieję
tn ie zajął się  gospodarstw em . ( ześć jego  pam ięci!

AmaijS z Krzenów Dąbrowska, żona właśc ic i el a  
hand lu  juh i l er skn- idytniczego,  z m a r ła  wczora j  we 
L w ow ie.

W iele kradzież/ spełnianych po sklepach i 
m ieszkaniach w uocnej porzo nasuwa odnośne po
dejrzenie. że złodzieje zapewne muszą posiadać du
plikaty klto zów od bram, a nawet, i drzwi s k le 
pów. Zdarza się często , żc d izw l i zam ki by
wają zam knięte, a mimo to rzeczy  różne  brukają, 
W czoraj znowu popełnioną zosta ła  tego rodzaju  
kradzież w handlu blawutnym  U Ktuoknopfa przy  
ulicy  Sykstnskicj 1. 11. D izw i były zam knię te ,  a  
ze sklepu sk rad li  sprytne rzezim ieszk i rozm aite  
towary, m iauow ieis: cl .nstkl,  pończochy, UzeW ikl 
filcowe, satyny, w stążki i m aterje w artości 2 0 0  
kilk anaście zlr. Sykstuską ulicą podobno dwóch 
stróżów  b ezp ieczeń stw a przez całą  noc spaceruje.

Zajśoie. M iędzy kilku rębaczam i stojącym i na 
placu Marjackim przyszło  wczoraj w południc do 
gw ałtow nego starcia . Jed en  z nich K arol Haroznk  
zo sta ł mocno poturbowany i otrzym ał ranę w g ło 
wę. W  czasie  bójki i zam ieszan ia  skradzieno mu 
worek z siek ierą i żyw nością.

Kradzież. W łościaninow i ze w si K ozL ln lk  skra- 
dzieno w u licy  T eatyńskief z wozu nowy kożuch 
w artości 10 z lr ., kobiel z jajam i i nowy batog

Okradzenie oerkwi. W  Harańczukach pow, 
B rzeżań sk iego  djnk Fed ko C zoniy  skradł z ctukwl 
1245 gid.

Fałszerze monet. W  W lęclnrce pow. M yśleni
ck iego przytrzym ano dwóch w łościan, braci W ac
ków ua podrabianiu guldenów ek z ołowiu 1 cyny.

Zguba. W  bandlu W . Byatrzonow skiego zap o
mniano w sobotę k siążkę do nabożeństw a. Można 
ją sobie tam że odebrać.

W  A dm inistracji naszej złożono sakiew kę z 
czterem a kluczykam i na żeluzuem  kółku i kurtką 
zastaw n iczego  banku ruskiego 1. 5 7 4 7 8  na p tassez , 
znalezioną ua a lley  A kadem ickiej obok hotelu Gorźa.

Bal dla W eteranów Wojak Polskioh przyniósł 
czystego  dochodu w K rakowie d. 4. b. m. IJ.OCl zt.
11 cnt .

Obok emigraoji ludności w iejsk iej zachodnich  
powiatów do A m eryki, juk donosi lw ow ski k ores
pondent Czasu, k iełkow ać zaczyna w pogranicznych  
okolicach wschodniej części kraju całkiem  nowy ro
dzaj eralgrucji. W jednym pow iecie pogranicznym  
w ciąga ostatnich dwóch m iesięcy zg łosiło  się s to 
sunkowo wielu w łościan po paszporty dla sieb ie i 
dla rodzin.. Chcą oni na W ołyniu zakupić gospo
darstw a rolne. Zdaniem  nnszem objaw ten nie je s t  
nowym. Z Mazurów już przed 10 lu ty  okazyw ał 
się  prąd za kordon i nlo były temu winne ruskie 
publikacje, jak to przypuszcza korespondent.

Smutna statystyka. O głoszona w łaśuie relacja 
m inisterstw a spraw wew nętrznych o stanie bydła  
w P rzed litaw ji, wykazuje, ?o w G alicji liczba k o
ni. rogacizny I owiec spadla, a liczba nierogacizny  
i tnnlów znacznie sic podniostu.

( sk l) Monasterzyska 8 lutego. W  dniu 2go
lutego b. r. pożegnaliśm y p. S tan isław a  C zerw iń
sk iego  c. k. ausknltanta sądowego, którego ztąd  
przeniesiono w tym samym ch arak terze do S ta n i
sław ow a. Pan C zerw iński m ieszkając w pośród nai 
p rzeszło  la t 3 , zjednał sobie u w szystk ich  w arstw  
sp o łeczeń stw a  tu tejszego  powiatu sądowego sw ą a 
przejm ośelą, b ezstron n ością , taktem  i nic ikr z r r in e -  
śoią charakteru —  ogólny - rzetelny szacunek 1 
poważanie.

Stanisławo* 9 lu tego. W  sobotę duła 7 lu tego  
odbył s ię  w ieesorsk  T ow arzystw a m uzycznego im . 
M oniuszki. Bym patja jaką T ow arzystw o to c ieszy
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w .„ le i- ie  n ettem , sprwwlła, że  w ieczorek  pod 
każdym  wegUdom  wypadł św ie tn is. zgrom adzi! bo
wiem u n jw ięk łią  licsb ę w tym karnaw ale, tańczą
cych par Zabaw a dzięki doskonałem u aiaużow hnia  
pp. H ac. i Mar. .z ła  Łardao ochoczo choć bez znu
żeniu  tańczących  do 5»1 godaloy rano i byłaby ale 
p rzeciągn ęła  dłużej, gdyby nie to, i*> sprowadzona  
z K ołom yi m uzyka wojakowa o god zin ie 6 mnaiata 
w racać. K rólową wieczorku tego  jak  i popraeduieh  
bałt na dochód bursy K raszew skiego i T ow arzystw a  
dam dtibioczynnoAci była p. Czer. m ając za  tow a
rzyszk i pp. Brod. i Gay.

W  Kijowie w y t.e d l z  d iuka kalendarz na r. u 
p, n „Jutrzenka". Znajdujem y w nim m iędzy  
innem i praca P iotra .Taksy B ykow skiego. W ł. 
W ysockiego, B olesław a Harkora. K azim ierza J a -  
• leń cz y k a  Ud.

Piękne czasy. Jeden  z polskich konserw aty
wnych dzienników donosi: G ubernator odeski Ropp, 
jed en  ze znakoinitszyrh jenerałów  rosyjskich, który  
ale odznaczył w ostatn iej wschodniej kampanji —  
jest zagrożony dym isją z powodu, że w cerkwi 
podczas nabożeństw a za cara rozm aw iał głodno. 
„Przykładna" ta surowość daje miarę przew agi sfer  
cerkiew nych na sprawy polityczne. J en era ł Ropp 
udał się  do T etersbnrga, a le  uio utrzym ał aodjen- 
■cjł u C esarza.

Nowi kardynałowie. „Gnnluitr- donosi, że  pa
pież ma zam iar m ianowania dwóch nowych k ardy
nałów, a iniuaowlnle nnnejusza w Paryża K onsi- 
gaore ll-n a a  i nuncjusza w M adrycie M onsignore 
łtam polla del Ttndzro. Nuncjatur? w Paryżn obej
m ie N lnconzo yWiintelll. dotychczasow y nuncjusz w 
L izbonie.

Chińska legenda. Cesarz chiński Hlnu, radził 
się l«k»rzy i alchem ików, w jak i sposób zostać nie- 
-mlertcdnym. Jed en  z nich poradzi! nin rozpuścić  
kosztow ne perty w rosie porannej, ręcząc, że  ten  
napój da mn n ieśm iertelność. C esarz polecił przy
rządzić napój, lecz  widząc, że perły w cale w ro
s ie  się  nie rozpuszczają, k aza ł id ą c  lekarza. 
W tedy z g ło s ił sic  alchem ik z czarą napełnioną j a 
kim ś tajem niczym  płynem i rzek ł: „Potężny w ład 
co, ty który jesteś źródłem św ia tła  i n którego  
stóp św iat cały  leży , wypij ten napój przyrządzony  
ręką słu g i twój go, a d. J tia m  nieśm iertelnym ".

„Dobrze" r z e t ł  cesarz, „ale wprzód ty  go w y- 
p ije sz1*. Kiedy alchem ik w ychylił czarę, cesarz z a 
w oła ł kata i r z e k ł: „poderzuii mn gardło, jeż e li
j e s t  nieśm iertelnym , nic mu to nie zaszkodzi" . 
W tedy biedny czarow nik upadł na kolana i w yznał, 
że  sztuka jego  była tylko szalbierstw em .

- -  A  c z y i sąd ziłeś, że mnie tak łatw o oszn- 
kać, zapytał cekarz.

- Sądziłem  panie, gdyż dom agałeś się rzeczy  
niem ożliw ej".

-  A w ięc ułaskaw iam  cię, czarę jednak z a 
chow uję, żeby mi zaw sze  przypom inała, że i dla  
w lndzy św iata  istn ieje gran ica m ożliwości.

Raport policyjny. Skradziono: w Tarnopola w
Uooy ua 7go bm. p. K arolowi Soch& niewiesowi przez  
w łam anie się  do sk le p n : dwie łyżk i i dwa w idelce  
srebrne złocone, dwie rąezkł srebrne złocone od 
łyżk i i w idelca, li łyżeczek  do czarnej kaw y srebrne 
złocone, srebrną podwójną soln iczkę. szczypczyk l 
do cukru srebrne, a drugie srebrne złocone, cztery  
knbki srebrne złocone, a piąty m niejszy, dwa sr. 
sitk a , zegarek  sr. rem eutoir, nowy ankiar z liczbą  
fabryczną 2 1432 , drogi srebrny kryty używ any, a 
trzec i takiż sam m ały, łańcuszek  z ło ty  damski z 
okrągłym  włslurkiem  w agi 21 gram ., 14 karat. s l .  
i p ienlądsm ł 13 z(r. Szkoda w yno.i 2?»  s ir . 5 0  ct. 
W e Lw ow ie sk ra is iou o  onegdoj z otw artogo pokoju 
pod 1. 10 ni. Jag ie lloń sk a  na szkodę p. Jad w ig i U. 
z ło te  starożytne kólcsyk i form y gruszki z brylan
towym i listkam i i z perłam i w artości 100 zlr.

Z g u b io n o : p. W aw rzyniec D . pugilares z k w o
tą  1-1 złr., z recepisem  pocztowym  na im ię K ich a
ła  K. i kolejowym  biletem  zniżonej ceny jazd y  na 
im ię S tan isław a M, —  D n ia  2go sty czn ia  br. z g u 
b iła  p. Hal ja  *>., obyw atelka z K ukizow a, w dro- 
d se  z Koztuwa powiatu Kam ionki serum, do Kuki- 
zow a, pow. L w ow sk., czarny skórzany ręczny ku- 
terek, zaw ierający: 1) 1300 z łr . pleniądzm i. m ia
now icie 4 dukaty, 2 talary, a resz tę  banknotami,
2) k siążeczk ę ga l. kasy oszczędności na 15 z lr ., o- 
piow ającą ua Imię Z o f ii• 3) dnżą broszę brylanto
w ą w art. 4 0 0 0  z łr ., 4) cztery  m niejszych brosz 
djam entowyoh i brylantow ych, 5) z ło tą  branzoletę, 
razem  w art. 1 0 0 0  z łr ., 6) cz tery  zzplnkl brylanto
w e, 71 11 sztuk  pojedynczych brylancików, 8) bry-

!
1 -u  to  wy krzyżyk z z ł. łańcawakiem wart. 2 0 0 0  złr,, 
9) k ilka ar. ly ie c z c a  znaczonych js . 8 . i  10) parę 
filcowych batów. Szkoda w ynoti 3 3 6 0  z lr . D ocho
d zen ia  w ykazały , że  w ów czas w idziano kn B ask o
wi jadące dw ie panie, których w oźnica i chłopak  
byli po ch łopska ubrani, a na w ozie ich znajdow ał 
s ię  knferek, podobny z op i.u  do zagubionego.

Z naleziono zastaw n iczą  k artkę Z ak ład a  za s t.  
i kred. do 1. 9 5 7 4 2  na łań cu szek  sr. za 2 złr. z a 
staw iony.

Teatr, literatura i sztuka
Teatr. P . Zboiński n ie może się  skarżyć ua 

Leneti*. oddawaa bowiem ż -d ta  z artystów  n ie m iał 
tak zapełnionego am fiteatru na swoim henensie jak  
onegdaj p. Zboiński na „Mężu z grzeczności" . P o 
wodem tego  była bez w ątpienia w pierwszym  rzę
d zie sym patja publiczności dia artysty , a le  nie 
mało przyczyniło się  do tego i to przekonanie, że  
ua sztuce pp. A bratism uw icza i R uszkow skiego  
m ożna się  zabaw ić, i rzeczyw iśc ie  nikt się w tym  
w zględ zie  nie zaw iódł, „H ąż z grzeczności"  je s t  
sztuka zabawną, ma dnżo w sobie rochu i życia, 
dażo horaorn i drobiazgowej pom ysłowości, która  
rozrywa ja k iś  czas uw agę słu ch acza  i nie dając 
mu zastan ow ić się  g łęb iej nad rzeczą, rozśm iesza  
go mimowoll. To tez śm iechu było wczoraj i h a ła 
su poddostatkiem  w am iiteatrze, ale jeszcze  w ięcej 
w rzaw y było na scen ie, zw łaszcza  w <.kcie drugim, 
w którym po prostu w szyscy  zaw zięli się na k r z y 
czenie. W ogóle akt p ierw szy pod względem  za ło 
żenia  i przeprow adzenia je st  najlepszy z całej s z tu 
ki i gdyby go nie psnł tryw ialny pomysł d ław ienia  
się  D yotilzego Kostką z rozbratlu, ak t ten ca ły  n- 
szedtby za w cale dobry początek farsy. W  ogóle 
cała  sztnka jest zbyt rozciągnięta , niepotrzebnie 
w niej bowiem ty le  soen i figar epizodyczuych, 
które w strzym ują niepotrzebnie b ieg akcji. A kt 
trzeci zdaje naui aię znpełnie zbytfeczny, to oo ta  
c h c ie li w ypow iedzieć aatoruwie łatw o było p om ie
śc ić  w akcie drogim w yrzneiw szy epizodyczne s c e 
ny z dew otkam i, których m onotonne „mhe* w k oń 
cu znużyć m nsialo każdego.

„Mąz z grzeczności"  pp. A braham ow icza i 
R uszkow skiego, ntrzym a się  z pewnością w reper- 
toarze  dłużej n iże li poprzednie ich ntwory po pro
sta  dlatego, że w sztnee tej widać znaczny posręp 
szczegó ln ie  w użyciu  scenicznych elektów . K fekia  
te  w praw dzie w yglądaj* często  na burleskę brako
wą. ale niem niej bawią i rozśm ieszają , a to p rze
cież  cel jedyny sztu k  tego  rodzajn. A rtyści biorący  
udział w przedstaw ieniu gra li wybornie, beneficjant 
jako kapitan unstrjacki, zacin ający  po nieroieekn 
był w swoim żyw iole, panna S tachow iczów na wy - 
g ląd ata  bardzo nroczo i najw ażniejszą scenę w a k 
cie drugim, scenę gniew liw ych fochów oddała ch a
rakterystyczn ie i efektow nie. R eszta  doskouale se 
kundowała tym d w ^ a  i p. K w iecińskiem u, który w 
pierwszym  akcie i w początku drugiego był uieporów- 
nany.

Konoert panny Teresy Jskubowioz odbędzie się  
w piątek 13 lu tego  w sali T uw arsystw a m nzycz 
nego o godzinie w pól do 8 w ieczór.

A. Daudet pracuje nad nowym romansem, w 
którym przedstaw i typ szarlatana i b laglera. R o
m ans, który knpil na własność, jak iś Baranin tm e-  
rykański a u 130 .000  fr.. nie pojawi się  w fcjleto -  
nie, lecz  w yjdzie odraza w tomach, we wzzysi kich  
językach.

W  Krakowie w y s ila  z d rn ta , jako odbitka z 
z \ T \ - g o  tem a sprawozdań kom isji fizjograficznej 
A kadem ji um iejętności, m onografia p. u. „ J /cji.łf ,-  
n ic  iutrensea. O rozm ieszczenin  wątrobowców w 
Tatrach*1, napinał dr. .Ignacy Szyazylow icz .

Dr. S zyszytow icz obecnie drukuj* w Lipsku  
m onografię T illaceów , poczem będzie się  habilito
wał do wykładów z morfologjl reślin  w W isdnln, 
DotychczAeuwemi sw em i pracami dr. 8 . zysk a ł jnż  
Bubie tak ie  im ię za  gran icą, że zaproszono go do 
•ipraoowauia zb ici owego roślin skrycoplciowych, 
podjętego przez uczonych w A&strji n iższej.

W  Wiedniu m ial 5 bm. prof. Karol L utzów  
prelekcję o potrzebie za łożenia  muzeum p lastyczn e
go w stolicy, któreby m iało cel szerszy  a n iże li 
zbiory ak»dem jl i n u e i m  austrjackiego, słu żące  
ty lk o  dla celów  dydaktycznych i  objęte w sobie 
odlew y niet>lki» w adia* oryginałów  greckich i 
rzym skich, lab a rcyd zie ł renesansow ych tak  jak  w y
m ieniona m uzea, » le  zaw arto także odlew y p lasty 
cznych pomników eg ip sk ich , perskich i wogfile

wschodnich, tudzież średniow iecznych. Oprócz bu
dynku n iekosztow negu na p om ieszczenie tak iego  
muzeuir (kozzt jeg o  obliczouo ua 5 0 0 .0 3 0  z ł.) , po
trzeba b f  ze  1 0 0 .0 0 0  zakładow ego kapitałn  i  oko
ło 12 .000  rocznej znbweuoji. f  rojek i im  tym zaj
mują się oddawna artystyczn e koła w iedeńskie  
czy  przyjdzie on do skntkn wkrótce zobaczym y.

P. Fitippi Myzzuga tylko przsa ten  m iesiąc śp ie
w ać bodzie w W iednio. poczem w raca do W nrsza- 
wy gdyż ma sta łe  zobow iązania. Z  tego powodu o d 
rzucił on propozycję nadwornej opory berlińskiej, 
kióra gc an gażow ać ch cia ła  na trzy  la ta .

Miohał Munksosy przyznał u igrodę (6000  fr.)  
w yznaczoną przez węg. stow . kraj. a noszącą jtg *  
nazw isko m alarzowi Tempie za obraz: „Po obie- 
d zie* . Ju ry  proponowała w te in ie  także A lek s. 
B ihari i Mich. Szobonya.

„Tent,' warszawski przed pół w iekiem ". Taki 
nosi ty tu ł praca p. Ju lian a  Heppen, zam ieszczona  
w „KłoLach*. A utor dał przy niej 33  portretów  
ów czesnych artystów , p ierw szej sceny n aseej, 
sk rzętn ie zebraw szy takow e. D la  m iłośnika zatem  
ojctjystej sceny, praca ta w ielce już in teresująca, 
zw łaszcza , że opatrzona je s t  życiorysam i w jz y st-  
kich artystów , zaw ierającym i w iele ciekaw ych  
, zczegołow .

Redakoja „Katolika" w K rólew skiej H ucie na 
pruskim S zląsk n  zaczę ła  w ydaw ać „Ż yw ot Tezusz 
Chrystnsa i B oga Rodzicy" podług książk i F o ch e-  
mn i P u sin gera  przez ks. dra Ł ukow skiego. Ozdo
bne to w ydacie, pełne piękuych w in iet i d r z e 
worytów wzorowo wykonanych w yjdzie w  20tu  
zeszytach  po 32 et O becnie rozesłano jn ż k s ięg a r 
niom zeszy t 1.; sk ład  głów ny n m i  w k sięgarni 
(Starzyka) U ilik ow sk iego .

Na miejzoe About kandydują do akademji p a 
ryskiej politycy Bardoux, A loo i Leon Cay, nczouy  
rom anista Gaston P a rk , este tyk  O. de Y all. e, i 
literaci Manuel, (którego pobił ty lk o -trzem a  g ło s a 
mi ostatnim  razom D a lecy ), Bornier, Jn los B ar-
bier, G ustaw D roz i Ferdynand Fabre.

Człowiek z trzeciorzędnej epoki z T henay pod
B lo is przychodzi do nznauia. Sekcja antropologi
czna SońeU* frau ęa ise  przy sposobności zgrom a - 
dzenfa zeszłoroczn  igo -w Ronen zwkdztła m iejsce, 
w którem ks. B onrgeoise zn a laz ł obrobione kam ie
nie i pod kierunkiem  pi>. d A nlt-D nsm enil i  F .D a -  
leau rozpoczęto kopanie. W arstw y te są w idoczn ie  
utworem wody słodkiej, ale pokryte są m argieas
bogatym  w petrefakta.

W głęb i 5 m etrów pod w arstw am i pełuem i 
kości A csrotherinm  zn a laz ły  s ię  krzem ien ie, które 
okazyw ały uietylko siady obrobienia, ale i d z ia ła 
nie ognia. W arstw y akbointnie ra leżą  do m ioceun, zą 
w ięc starsze  od pllocenicznych w arstw  a rg e n ty ń 
skich pampasów. w których A meghino zn a laz ł ś la 
dy człow ieka. W  tym czasie  człow iek  zn a ł jnż o- 
gień , a tern samem początek jego  n ależy odnieść 
co najmniej do epoki eoceniczuej.

Hieroglify. R ząd prnski ntożył się, jak  donosi 
„Atheniinm" z firmą nakładow ą A sbera w B erlin ie  
co de drukn kopji U . N a cill a egipskiego rytaałt 
hleroglińcznego. D z id o  to w yjdzie nąjpóżnlej w  
rokn p izyssłym . K . NaviUe przygotow uje tak że do 
datek do swej rozpraw y o zn iszczen iu  rodu ln d i-  
kiego przez bogów tak jak ouo w napisach ni«ro- 
gliflcznych je s t  skreślone.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego"
W iedeń 10 lutego. Krążą połoski o uieporO" 

zumiehincb w łonie prawicy. Utrzymuje się tak 
że wersja, że od przyjęcia noweli należytościo- 
wej rząd czyni zawisłem sankcjonowanie ustawy 
kongruulnej i budowę kolei Lwowsko-Ra> skiej. 
Także przeciwko regulacji rzek galicyjskich trw a 
opozycja n pewnej frakcji n» prawicy. N iektóriy  
proponują przyjęcie ji. 1 a odrzucenie łj. S, prze* 
co nakład na  regulację uszczupliłby się o poiowę.

Berlin 10 lutego. Urzędowy lteichslot< dono
si, że pomiędzy gabinetem wiedeńskim a berliń
skim toczą się rokowania względem wzajemnego 
wydawania sobie anarchistów. Słychać, ie  hr. 
TaaiTe i Kalnoky godzą się na taką konwencję. 
Tisza jeszcze się waha, ale prawdopodobnie przy - 
stanie.
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Z izby sadowej.
( w ó v  lG go iavi.r i, (S tk '* t& S2 Jacuctf K luou). 

s^ d eu  p f / j  . lęę l jcn  . ta je  J ć s t f  M -i, l4 t 32 , 
rodom  ze  L w e m , wytfnania m sjzeeauwegri, byty 
k op iec  obecnie s e k r e t a  z J o ck ey  Clnbu w B ad»- 
giwaaole, osk»r£ony •  .b red n ie  o—jus tw a i sp rze
n iew ierzen ia .

Trybunałowi przew odniczy pan radca Sim ono- 
w iez, oskarżenie w nosi p. prokurator S p ław sk l, a 
broni oskarżonego p. dr. Jaek ow sk i z substytucją  
d ra C zajkow skiego. O skarżenie za rzsca  Józefow i 
K ałow i 3 fakta  a m ia n o w ic ie:

1) Gjcieo oskarżonego p. D aw id  Mai, za łoży!  
W .pólnie z Abraham em  Urichem  w rokn 1870  n a j-  
4m  towarów  bław atnyeh pod firmą Urlch e t  Mai. 
W  handln tym Jó ze f Mai pracow ał jako bnchaiter  

.ml do roku 187 8 , kiedy firma u rlch  e t  Mai zor,n- 
śr u to w a ła . Po ogłoszen iu  konkursu w ystąpił J ó z e f  
Mai z pretensją do m asy na 48 0 0  zlr. tw ierdząc, 
l i  należy mu sto honoiarjum  za  cały czas pracy  
w&ówione pcczątnow o po 5 0 0  z ł. rocznie, a pod
n iesione w  rokn 1878  na 1200  z ł. K iedy pretensja  
In  ule zo sta ła  uznana za  płynną, w niósł J ó z e f  M 
p ozew  przeciw  m asie i na w ezw nnio sadu z łoży ł 
p rzyśle?? , która ycedłag zeznań św iadków  m a być 
fa łszy w ą .

2) Po upadku firmy Urich e t  Mai, J ó z e f  Mai 
Objął cześć  towarów i prow adził dalej in teres na 
wtii<>4/  raclinnek. W krótce jednak również zg ło s ił 
■onnara a zarządcą m asy zo sta ł adw okat doktor 
Schaff. Po wyspreedaniu w iększej częśc i tow »- 
tdw  ponianowił doktor Schaff sprzedać resz te  
rycza łtem  i p olecił H alow i, który z polecenia  
trydrisłn  w ierzycie li sam w mu sio konkursowej 
b j l  zatrudniony, sporządzić spis łych  ro i z tek. Mai 
op orząd ził spio praw idłow y jednakże sumując u 
m yśln ie podał drowi Szaffowi cyfrę o 1000  z ł. niż* 
« ą ,  żeby n ab /w ca  towarów U ngur kupił takow e 
ta n ie j a rum samem sk w itow ał go  z dtngu, Mai bo 
zriem obji,t je sz cz e  po dawniejczcj lirmie zobuwią- 
sw dla wobec Urlcha.

3) K orzystając z okoliczności, że dr. Schaff 
zryjceh sł do wfld, Mr.1 w yłu d ził ud dependenta jeg o

w ek sle do mary konLntaowej n ależące, na 
k w ot?  2 2 0  r l. opiew ające, podając, iż  w łaśn ie  ma 
sposobność takow e chociaż w  częśc i zalnkasow ać. 
K zeczy w iśc ie  te ż  zainkasow ai je , le cz  kwotą u z y 
sk an ą  Buble p rzyw łaszczy ł. "Wysokość tej kw oty  
S ie  m ogła  być dokładnie skonstatow an ą, lecz  w  
k n żd /m  razlfa przew yższa  ona cy.rc, 60 z ł.

O skarżony J ó ze f  Mai prczentnje się  z w ielką  
r leg a n cją  i  mówi su ak u m ld e po polska.

ad 1) Twi i i z i  atanow czo, że  nmowa co do 
km crarjum  rocznego była w ten sposób zaw artą , iż  
tak ow e pozustiwA ć m iało w in teresie  dopokąd on 
U e d y t  nie sp łaci tym kapitałem  ojca i sam do sp ó ł
ki nie w stąpi.

Ma zarzu t p. przew odniczącego, żo w takim  
gazie  figurowałoby to p rzeeież w książkach  daje 
osk arżony odpowiedź bnobalterycznie bałam utną.

ad 2) Utrzym uje, ze fałrayw ą sum ę podał aa 
Ayozenie rarząd<-y m a.y , cho«iaż na zap ytanie nie 
w s ie  podać żadnego powudn, dla któregoby zarsąd- 
ery KZleaało na n iższej cyfrze.

ad 3) Z aś przyzaaje s ię  do zainkasow ania 43  
■ ł. k tóre dla tego  n ie zw rócił, że ma się  od dra 
dehaffh  ja k ieś  n iejasne honorarjum należeć miało.

uskarżony zroauralst stanow isko zarsąd cy  ma- 
s y  tak . ko *en j e s t  zobow iązany jakn ajw iększe ko- 
r s y * ' i  w yełągnąć dl& kredytarjarsa. W ldaąo jednak, 
m*> dr. Schaff mimo jego  zabiegów , w yp łacił w ie-  
■ lilom  stosunkowo wysoką dywidendę 34 proc. 
p estanow ił zem ścić sie na nim, ozemn w ielokrotnie  
ytk ed  różnym i ludźm i dat w yraz. B ezim ienne do- 
ad-sien ia  snły jedne po drugich s ż  w reszc ie  ssm  
p. M el zu a łaa ł s ię  w k ozie . Pruy d sis is jsz e j  r o z 
p raw ie rów n ież nie ty le  nsiłu je sam  żlebie obronić 
Me apotwareyó zarząd cę m asy. K rętsck ie  odpow ie
dzi oskarżanego doprowadzają do rozpaczy naw et  
tak wytraw nego p rsew od nieząeego jak  p. radca B1-  
toenow ius. S zczeg ó ln ie  n a p \sf llwym i cynicznym  
staje się  oskarżony wobec św iadka dra S z a .u .

Św iadek Abraham  Urlcb, b yły  spólnlk ojca o- 
sk arżonego nic a n ic uie w ie Jakoby Józefow i M. 
u l e ż a ł a  rię jaka  pensja. U w aża ł go za  zastępcą  
o jd a , któremu też ojciec p ła c ił. C harakteryslycz- 
nem  je s t  zeznanie teg o  św iadka, iż  po dokonanej 
pTi"z Jó zefa  M. fa łszyw ej p rzysięd ze, dom agał się  
e d  je g o  ojca „<lie H aełfte  vom Bid*. (Pan Urlch

urodauBy i osiad ły  wo L w ow iu . u le mówi . n i  s ło 
w a po pcisku, d ią tcgo  p rsetin cn sn ic  je g o  oooyio  się  
w ję .yk n  niem łeoklm ). (D . n.)

Z łoozów  9 lu tego . (O bra ia  m a jesta tu ). D o ia  
4 b. u .  odbyła s ię  w sąd zie  Z ło to w s k im  rozpra
w a t-ju a  p rzeo i./ A leksandrow i H rya lew i.ok iem a, 
(adjunktow l sądowrm n z B uska) o zbrodnię z H. 
63  i 64  k. k . Trybunał w ydał wyrok u n iew inn ia
jący , a to z  powodów-. N ajgłów niejszym  św iad 
kiem był n iejaki Filem on M ichałow ski. Gdy j e 
dnak ten że sądow nie za zbrodnię oszustw a z a 
sadzony z o s ta ł ,  gdy dalej przy rozpraw ie na jaw  
w yszły  fakta , z których trybnnał nabrał przekona
nia, iż  M ichałowski przeciw  podsądnemn c .ob liw -  
szą  pała  z łośliw ością , a w reszcie, że  M lcbałowshi 
jc .t autorem psendonimem zaopatrzonej dennccjacji, 
przeto św iadek  ten wobec trybnnała u ł  żadną w ia 
rę n iezasłagu je .

D rugi św iadek  Fr. Ma. z powoda sw ych nader 
chwiejnyoh zeznań zrobił na trybnnale wrażenie', 
Iż niebyt w s ia c ie  zapam iętać lekcji, przez Micha 
iow sk lego  u n  zadanej.

T rzeci i czw arty  św iadek  n iepotw ierdzili ż a 
dnych faktycznych  okoliczności.

Wiadomości polityczne
Lwów 10 lutego. Dla zaopatrzenia powia

tów dotkniętych zeszłego rokn powodzią, w n a 
sienie na zatiewy, z funduszu 200.000 guldenów 
przez Sejm na to przezuaczonrgo, zwołuł m ar
szałek konferencję marszałków powiatowych z 
zachodniej dzielnicy kraju do Krakowa nu dzień 
15 b. ra.

Wiedeń 10 lutego. Na wozorajszem posie
dzeniu komisji budżetowej Izby posłów, uchwa
lono na wniosek Russa (centralisty), wyrazie u- 
boiewnnie z powodu, żo hr. Henryk Glam M arti
nie złożył urząd jenerulnego sprawozdawcy bu
dżetowego, tudzież wyrazić mu uznanie za jego 
niezmordowcną pracowitość. Do tej uchwały i 
rząd się przyłączył. Na  j rg o  m ń jsce  wybrany 
jeneralnym  sprawozdawca jak wiadomo, p. Mattusz 
(Czech).

W foku rozprawy oświadczył m inister wy
znań, że co do regulacji żydowskich gmin wy
znaniowych m a już prawie całkiem gotowy pro
jek t  ustawy, który najdalej n a  przyszłej se.-ji 
Rady państw a wniesionym zostanie.

Petycję strażników skarbowych o zrównanie 
co do płacy z żandnrroerją. przekazano rządowi 
do najszczegółowszego rozważenia i ile tylko 
możliwego bodaj w części uwzględnienia.

Yvreszcie przyjęła komisja rezolucję, wzywa
jącą  rząd do ponownego rozważenia, cz^by nie 
należało podwyższyć dotacji gr. kat. biskupa i 
kapituły w Stanisławowie.

Wiedeń 10 lutego Posiedzonie Izby posłów. 
Rząd wnosi projekt ustawy o ubezpieczeniu ro
botników w razie słabości. Tauscho wnosi za 
prowadzenie opłaty statystycznej od wszelkich 
płodów, z Węgier do Ausirji wprowadzanych 
(taką opłatę przed dwoma laiy zaprowadzili W ę
grzy" od płodów au s tr iack ich ; p. r.). l/stawę "o 
nlgach stemplowych przy ekstabulowsniu dro
bnych sum przyjęto bez rozprawy według u- 
atawy Izby panów, tudzież dwa drobne projekfa 
ustaw. 1’oczem ustawę kongrualną w trzeciem 
czytaniu przyjęto. Do ogólnej rozprawy nud no
welą naleiytościowa zapisało się 12 moWców 
przeciw a 3 za.

Wiedeń 10. lutego. „Wiener Ztg.** donosi 
dzisiaj, że budowa kolei Stryj Munkacz po s tro 
nie węgierskiej t«k szybko pontębuje, iż pewna 
przes*rzdń linji wr-gieraklej będzie mogła byó 
oddaną już  t. przyszłym miesiącu na publiczny 
użytek.

P iry i  lu. lutego. Zwołany przez anarchistów 
mityng robotników niotnajaeych zajęcia, nie o d 
był się. Kręciło się j*no wieln ciekawych. P o 
licja poczyniła potrzebne narządzania. Przed 
południem znowu aresztowano trzech an a rch i
stów. Wieczorem zjawiła sie kupa około stn m ło
dzików na nlicy Lafnyette, wybiła szyby wystu- 
wy magazynu zbroi i porwała kilka rewolwerów 
i strzelb. Rabusiów i 18 letniego herszta  are
sztowano. Na bulwarze Potssnniere wybito szyby 
wystawy optyka. Z aresztowanych zatrzymano 
tylko 3 0 ;  0 północy pokój był ju*  przywrócony.

Puryż 10 lutego. Policja aresztow ała 7 b. n

28 kierowników canderzonego m ityngu a u . r c U  
stycznsgo na  zebraniu p^ejgotot.awczem. Are- 
8ztowania nastąpiły w 3kutelc .podburzania  du- 
sbiegowisk clicznych.*

Z Londynu donoszą, że jeuera ł  Karle o trzy
m ał rozkaz, aby fonow nem i marszami ao ta rł  d t  
leżącego naprzeciw G ubat Shendy i tam oczeki
wał przybycia korpusu poaiłKowego z SuakimU.

Paryż 10 lutego. Z Dongson ÓJnoszą u rzę 
dowo: Francuzi zburzyli d. 8 brn. pięć warowni, 
które niepizyjacir l  bez boju opuścił, i w popło
chu do 'L t.ngson  się cofnął. Znaleziono tam ol
brzymio zapasy Amunicji. Ostatnie stra iy  F r a n 
cuzów wynosiły 21 w zabitych i 1(52 rannych.

Paryż 10 lutego. Temps donosi z Rzymu; 
lfząd włoski zażąda 20 mil. fr. na  wyprawę 
czerwonomorsKą, tudzież traktuje o pożyczkę 40“ 
nul ouową na roboty publiczne w Neapolu, \  na 
konwersję renty w 3 procentową. Według te le 
gramu z PortSiiid, zszedłszy się nad Czerwonem 
morzem, fraternizowały z sobą wojska włoskie i 
francuskie.

Londyn 9 lutego. Utrzymują, żo posijki liczą
ce 8000 żołnierzy, wysłane zostaną przez Sun- 
kim do Borberu.

Nadeszła tu wczoraj depesza Wolsoieya, do
nosząca, t e  o losie Gordona nie ma dotądjwiado- 
mości. Wolseioy wyraża nadzieję, że odwrót W il
sona odbywa się bezpiecznie. Wojska Maiididge> 
zajmu a się obwarowaniem gmachów, leżących po 
za Metammeh. W odległości trzech mil od Gak- 
dul został szczupły oddział angielski zaatakuwą- 
ny dDia 30 stycznia przez 1000 nieprzyjaciół, 
ale odparł ten atak i udał się w dalszy jpochod 
(zapewne w otocz).

Londyn 10 lutego. Rząd wydał już formalne 
dyspozycje co do wysłania posiłków do Egiptu. 
W sobotę odptyną bataliony gwardyjskid wprost 
do Suekimu. Wysłanie reszty będzie ile możli
wości przyspieszone.

Prokura tor wniósł p r z e ć . / Cunninghamowć 
i Rurtonowi oskarżenie o zdradę stanu, podpa
lenie i zbrodniczo użycie uiatetjałów w y b u c h u  
wyeh.

Petersburg 10 lutego. Wczoriij»zy ukaz zmienić, 
porządek domowy tloraatioYtów w tym sensie, że 
n a  przyszłość tylko dzieci i w u j - ’ cara, tudzież 
bracia jego i s iostry  nosić będą ty tu ł w. książąt 
i tytułowani być mają p rz e z ,,wysokość cesarska*1. 
W s z y t y  inni książęta i koiężae są tylko książę
tami i mają tytuł wysokość. Na razie ukaz ten 
u h  dotyka nikogo, a l e  potumkowie dzieci braci 
zamordowanego cara, t,j. prawriuki cara Mikołaja 
zwuć się juz będą tylko książętami. Z tych p ra 
wnuków je s t  tylko w. ks. Konstanty Konstanty- 
nowicz żonaty z Elżbietą, księżną Sasko-Alten- 
buraką od 27 kwietnia 1884, ale dotąd bez
dzietnie.

Lwów, z iflj piłowej' ID. intoffo 1h85.

, »kresovs 
ioa 4i

Du w t-1 1. .
w. a. . . .

w, a. . . .
I ) prut. . .

AUcje za istak e bez knpeti bleżąccgu

Kokj k il Kar. Lud. *00 zf ni. k.
„ lwow.-oicrp.-jse*. 200 i ł .  w 

Esnkn nypot. g k l po SOć ftł. w. a.
,, kredyt. g«Ue. pe 20O J  w 

Huty eOStaWho n  100 Itl.
Tow. kred. gslie. 5 prot. w. ».

i. ii i* 4
ł) n »» j
n  łt . V a

nauka kraj. 4%% w. 
ltankuhyp.gsiiii. a „ 

ii ii ii 5 ,i
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Listy d la in o  ea JOO sir .
Oni. Zskł kr. W ł o w .  s. w ilknid. 
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Onllgt za 1UO sir .

Indarnjsacyjae tal « pro. m k. . . 
KosetfńW ndItankn kraj. bV, w. a. I. «m. 
P iijr iA i kraj. . r l w i  H pr. m s. 
Peśyesks „ „ 1883 4 i pói proo

Losy.
Miasta F rar“ r.  .................................

.  8t»nnJsw ows.................................
Monety.

Ddkat holenderski......................................
Dakat cesarsk i...........................................
Nauoleondur.................................................
PółimperisŻ  ............................................
Rubel rosyjski sr e b r n y ...........................

„ ,  p a p ie ro w y ..........................
lOO marek n lem ledkiuli...........................
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R F I J F R  tW O W B R I

V 1tJ«d  dnia lo . lutego 1»b5 
(p.d_. 1 z-. 40 jó  fo t)  

a I K  alpejskie
j»S J e  węg. bantu kred. na t to  z ł . . . 
Azeje a .„łOLłiLŁj t_  l i o  zł./. . . .
tJlłionbans. aa COO i ł . ...........................
Ałąje kolei Karola Ludwik* na *10 af. 
Ijoinbardb; (kol.j południowa na i0v 11. 
Akąle kolei AlfBla-Fiume u* S‘.*0 cl. .
**j ‘ kolei padatwoi e j ...........................
A»cje kolei *.wrw -Cierni >w. u* 200 zł. 
Wyg«erekOig«lloyj*kiej Lelei na 200 cl." 
JUftT f renijuwe wiedeń-kie na 10U cl.
Obligacje węg. w s ł o e J e ......................
Akcjo kol.i Wyg. zachodnią) . . . .
Cl.atibklt, losy . . . .  . , . .
ii proc. Iojy tureckie na 400 franków . 
lAtetu renta węgler. 4 procl. u* 100 zł. 
JtAąj. Backve,eiiia na 100 zł. . . .
Setyjckł rubel p a p i e r o w y ......................
lió .y  premjowe \.ęg. ua 1)0 cl. . . .
Usposobienia: el.be.

Wiedeń d. lo . i u tero 1885.
(godr. Iw ni. 3 > wieczorem.)

Ai*Je k r e jy to w u ......................................
Al .vł kolei Karola Ludwika . . , .

IHei.ta p a p ie r o w a ......................................
* 4 t ly  nil toieczne galicyjskie 6 proo. . 
i  . i ,  gaf. Daniu włościańrk. 6 proa. ..

j v  Łleondory...............................................
v ,/■ 43t o lan ie : chw iejne.

Berlin, d. 10 lutego 18&>.
Igodz, r> m. 30 popol)

Ueyjski rubel p a p iero w y .....................
jje austr. k r e d y t .* c ...........................
, j e  kolei Karola Ludwika . . .
.irjaokle banknoty......................

Dzisiej
sze

Z duia
i oprs.

4 7 —" 4 7 ~ -
813 7% 11 75
105 0 1..4 25
7 SJ 78 60

2)1 Iu i . l  —
46 — 143 8

186 26 C6 7o
8 *8 20 8(»8 50
215 50 218 —

76 6 i 70 60
5 50 5 60
7 7 07 5

83 26 188 76
8 S-i 1 8 25

22 ao ■3 —
8 «0 RS 22

1' 6 50 106 30
«3» - 3
ta — t 9

S02g6U 
70 76

1 —

POCIĄGI KOLEJOWE
Ze Lwowa odA odeą:

De Kraktwt-. . . 
L o  Pudwolocayek 

( t  Pcdz-mcua) 
Do Ccerniowiec. 
Do Stryja . . . .

6 35 5 .3
— 13 21 _
6 06 12 57 _

*6.30 12:15 —
7 .50 11.44 -

b o  Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a  . . . 
Z Podwcłoczyek.

(n a  P o d c a a c c e )  
Z Ccerniowiec. 
Zu Srryja . . . .

r r a 11.33 —
*10.23 1 3.05 — 4.10 —
*i0 . i 3 l i 2 .28 — 3 42 —
*10.06j i  3.35 — 3 52 —

8.321 [ --- 8.530 10 56 —

D o r o ż k i  j a o n c i O o r . e :
I .  J a r d r  jaraj f u j u t t i  w mieecie łub na przedm ie 

śeb łfcź * a ti , ,’n r.n ia  eię i bec po w re. u w < «aA 2 > e t., w 
nocy .30 et.

I I .  J a z d y  z a  w y n a g r o d z e n ie m  < n e t t ; a) a»
pierwszy kw adrans w drień  25 ct. w nocy 3C ot b) ca t o -  
żdy n au tep a jąo  kw adrans w dcieó 13 ct. w  nocy 17 o t -

l i i .  J s i d y  n a  m ie ja c a  c a n a e s o n o  j u t  w U .y te  
d la  fi_krów parokonnycl. 3.1 ct.

IV . J a z d y  N Z C zegA lne: a) Jazdy do lab  ad dw orne 
k io re jlądż  kolei, bez róż..icy odległości pomieści .n ie  gośei* 
i utytego czasu z lekkim pakunKiem .r dzień 60 ct. w nocy 60 j t .

Jazdy  na bale publiczne Jub a oalów 60 at.
P rzy jazd ach  do dworca za paku se c  w iL  zy, którego 

gość obok żlebie pomiaśoiz nie n.ógzoy i m usiał być na 
keźie do p łaca się 16 ct.

Z  Krakowa odchodzą:

303 60 
71 21

Do Lwowa . 
! Do Wiednia .

— Lo Proc

77

Jj^ó 1 A | |  i 0.49| 10.46 —

I  5 .4 0  8 *6 50 9.30 3 .0 0 —
|  5 4 0 1 *6.55 7 55 9 .3 0 —

iJo K rokow a pnychod*ą:

\ Ze Lwowa 
j Z  W ie d n ia  .

Z  W arcz& w y  
| Z  Pruw  . . .

*6.48 2 .33 _____

7.29 9 .45 o . i5
— 9 45 5.27

— 3 .1 5

T o i o j f r a m y  t a r g o w o  z unia lo  lutego. 
W iedeń: PY«< U>» za 100 k io  8‘6o—71. złr. żyio

— złr. Okowita 7 6 —IB t ł i , P e a z t: P szenica ca
* kllo 8.27— 20 — cłr.. rzepak —•— zł B -riłu  pecenlea 

’75 m , iy to  — in., okowita 4 ,'80  in., olej rzepakowy 
10 m. P a ry ż : Bf ,k» za 169 kilo 46.26 fraukow olej 

trjigpiikowy — .— okowita —'— fr.

N a f ta . W iedeń 10 lutego: 76.— do i5. . B rem a
"7.20 do — .— H am burg : 7.40 ua etyoceń 7.6 . — na sty-
■ h  j-l-ity 7.06, A n tw rrp ju : na styczeń l 1*-—. Nowy-
Ttokk: F ila d r lf j .  7-*/..

P r c y j e e b a l i  d «  L w o w a  d. 9 lutego 1885.

Hotel F IIA N C U /.K I. L. Bojkowski z U krainy , J .
W eiiu  c W iednia.

Hotel Ż O lt/.A . J  Ul«nie< ki z W ołostkowz, /  K ozie- 
rodzki z W.irszitwy, A. br. T .u b e  z Czajkowic, J . Kuła- 

'Agwakl c Kijowa, dr. A Nazarklowioz ^jPoJo la  rosyjskiego,
b r• J .  Miki i thz z Kiakowa.

Hotel KIJU' PE 1SK I. O. U lrtob z K lim ie-, M K risz 
a K ot mvl,  3 j! P i f Mf j  r /, w ; .flii-i

* (łw iasd k ą  są oBt<aoz‘>'i» pociągi p ijp ieasne. 
W obwódkach ccarnycb [ | są  gcdcidy nocne,

j to je s t  od ssć ste j w ieczór <it> szóstej r<»oo

Taryfa jazdy fiakrów i dorożek.
F i a k r y  p a r o k o n n e .

I .  J a n d a  p o j e d y n c z a  w m i-tc ie  lub na przedmieścia 
be* | o »rotu w dzi--ń ł  e t. x  nocy 4.-.,

I I  l a r d y  z a  w y n o m ro d z e ń te m  c z a s u  a) za pie-- 
w izy kwzdr.nt w d /ień  40 ot. za pierwszy kw adrans w 
nocy 4:: ot. 6) za każdy następujący kw adrans w daień 30 
ct. za każdy następ ijący k iradm us w n cv 2 ot.

Czn* iiiedochodzący któtegokolni ik ka_ Ira. ta liozy 
się za cały kwadrans

I I I .  Ja z d w  u a  iui r jm  e o z n a c z o n e :  do łazienek 
B lanka (K isilk iJ, r a  W ysoki zamek, do W ęglińLkiego la s
ku. do Jw. Zofii, du Żelazne, wrdy, na W ul):ę, do stawo 
Pełczyńskiego, do Kortuniówki, na B ajki, i z m iasta do 
klórejbądż rogutki; bez zatrzyma ia się i bez powrotu 60 ct.

I V . J a z d y  « z e a e g ó l ik c : a) Jazdy do lub od dworca 
k tó rejbąd i ko l.ji, bez różnicy odległości pom ieszkania goś
cia i użytego czasu, z lekkim pakunkiem w dzień 1 o łr^  w 
nocy i z łr zo ot. &J Jazdy na bale lub z balów podczas 
zapust 80 et.

T a ry fa  ć ro zk ła d  ja z d y  k o le i k on n ej (T ram w aju )!
?Si przejazd jednej sekcji I. k lasą  4 ct. za p rze jaad  

jednej sekcji I i . k lasą 3 ct
Porr.,dck sekcyj i p.z stank*w : (Ł inja I . j  u w o r ie s  

K arola Ludw ika uli ja  ^Nowy Św iat] L e .a a  Sapiehy Ke 
szary Ferdynanda — kocioł św. Anny —f  pb b Brygidek
—  P lac  (J iłm howski< b — Paw ilon poeoągalny — botaf 
A ngielski — i’lac M arjacki — P L e  n a lic k i — P lac  C łsw y.

(L in ja  I I )  P lac Kraku ęki — cerkiew  św. h£ikołaj»
— łaźn ia  Lw wska (ulica Żółkiew ska] — Podzam cze —  
nlifca Zhotow skich —  Rogatka Ż ółkiew ,ka.

Za jazdę pod gorę w sekcji I, w siadając k e ł ko sza r 
F erdyn . lub wyżej, p łac i się 6 a wzgl dnie 8 ct. Przejeft 
ażgjąc część s. kcji, opłaca się unleżyiość za c a łą  seLjjH. 
Pasażerow ie winni bilzty zatrzym ać podczc całej jazdy a 
na  żada i*‘ takowe kontrolorowi okazać.

P r z t p i . ; , ’ p o l i c y j n e  diet T r s i u n < J v  Osoby niw- 
trzeźwe i u cprzęzoo.cio ubrane, iiie m pa być wpu zozon* 
do wag nu. — J>fdvcym nie wolno śpiewać ani bfcłasowaA^ 
podczas yar.dy. P .lrn ic  tytoniu wewnątrz wagonu wzbrn- 
nii.ar. pudczas jazdy nie wolno ,laó n i  Svihodkaah. Żw.- 
duycb zwjor/.ąt [ani psów], tudzież przedmiotów ktoreey 
.woja olijęt- ścia. lub uioprzyjemaą wonią sprawiały m e- 
dogodnnść wsjiółjadąi-yin, ni- można z sobą ao wagona 
zabierać Nie prędzej należy wsiaaaó do wagonu, dopóki 
wysiadający takowego me opuszczą. Pr/o  m otów, ulega 
jąsych opłacie akcyzowej, przed i .»z«* niom tokowej »*■ 
należy brać do wago u — Osoby które podczas i a l j  
pcwodu tego prz< krj . tonią przez mi ysk t straż ak'yat>wU| 
zatraym nu zomałyby, u m i  wysiąść i tracąc p owe de t ą .  
dom zwrotu pi>ni<‘dzy za przejazd zapłaconych.

Teatr hr. Skarbka
D ziś  d n i a  11 lu te g o  Mąk z grze^znosot k o -  

m e d ja  w  3 u k fa e h  p p .  Adolfo  A b ra h o n io w ic s a  t  
Ry-zordw R o szk o w sk ie g o .

Muzeum zakładu narodowego Osaoiińskioh od g +  
dż in y  10 dn 1 codz ienn ie ;  popołudniu fc.iś ud 3 do fr 
we w to rek  i p ią tek .  W stęp  wolny.

Muzeum przemysłowe w ratuor.u codziennie  ofr 
g o d j lu y  9 do 6 ;  w pon iedz ia łek  5 0  ot. w  inne <UM 
3 0  eentów .

WlfinunAć t/(t!irtjjsfcictfo T o w a r zy s tw a  t r k a r s k ie g o

3 0 D Z IM 1  SOL GORZKA
z d r o j u  H & ni/ac.C ffft tv  M o r s z y t f i c  

a:|lorząd/.oua j iod  k o ul i n j s  konns j  Cal. Tow.  lokalskiaąto ua spoiob so- 
■ kalaba.lt kluj. W iiznlydi dawkach sprawia już obfito wyj różnienia 

Am* boiii 1 (Upośledzenia trawienia. Wj azczcgóluiona na 6 wystawach, 
Do n:UivWa we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach 

w szczególności we Lwowie u J . Piepesa 1 Piotra Mikolascba.

W ysełz eu gros (31)

Narząd sedrojowiftk w T lo r u j  nip.

J S l e m a  n a g n i o t k ó w !
Niezawodny środek na w ygubie

nie ; «gi iotków, brodawek i inuych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 

bez żzauogo uiebezpieczeństwa.
Cena flakonu 60 ct.

w ąiiteóc 
Z . K RZY ŻA NO W SKIEG O

w e L w o w i e .  (26)

x x x x x x x x x x x
D o w y g r a n i  u 

I .  I M a r c a  

na p o ż y c z k ę  z  r. 18t l

złr. 150,000  
2(M)00 i 10,0(10

< :ita p r o m e s a ......................... złr. 6 '—
l<t .    S -

ostatuo dnie sprzedaży.

Losy Kincsem
po złr. ]

L o s y  d l a  u b o g i c h
po ct. 50 133)

I)o nal<yc'a w handlu herbaty

Fryl Scktatta i Syna
we L w ottie, Ryaek 45.

x x x x x o o c o o c

Ces król. aprzyw. Rafiuerja Spirytusu

FABRYKA R H ! U, LIKIERÓW i OCTU 

J U L J U S Z A  M I K O L A S C H A

-nxt©  L w o w i e
puloca

B p i r y f i t s  n u j c A y ś c i e j s a s y  dla fabryk 
Ł ł k i c r ó w  i do fabrykacji P e r f u m ,  

dla pp. Aptekarzy i t. ó.

R o so lisy  nR jp rzcdn itjsze. R ó d k !  lttue 
n e  p o lsk ie  i t. <1 

wszystRO po cenach umtarkoi.aiiycn 'frBH

U  I  l i l i i  l l »  I  I I I  I  W ł ł ł t

Fabryka sztucznych kwiatów 
T e o f i l i  « l « l i ń s l Ł i e j ,

ice Lwow ie, u 1. A kadem ick i L >
P u  pov.TOfU z z s g r a n ic y  i -n d p a frz c i ih i  s ię  

w n n js v  icżaB e lu n tr r jn  y  " • O  
polooa usjpięknic.jszr gairoHnry do aukjou b a lo w y c h ,

po cena h jak można uujtaiiszyałi. (7j
Licz cm zus łasSawe względy Szanownej P, T. Publiez - 
ąoś, na iaszczyt kreślić się ' /  poważ inicin

Teofila Zielińska.



K u r i e r  l w o v \ 3 k i .

Realności do wydzierżawiania
lub sprzedaniu

w  p o w i a c i e  b u r a / ^ u h k i i u ,

obejmujufc icdiia do 30 dr ug a  do 100 m o r 
gów pszenicznego gruniu .  —  Lliższa a  iadumość 

u J .  w Rohatynie.  Hit5)

w o o o o o o o o o t

Smarowidło
<10 o si że la zn y ch .

aszyDDwą

J. K O L I J U W H Z
rusznikarz i rzeczoznawca sądowy, 

w e L w ow ie, pl. Cłowy 1. a.

pos iada n a  aLłudzi* broń myśl iwską wszystkich 
sy s te m a c h  bardzo dokładnie wypróbowana .  Również 

wykonuj* bruń uąobiiwtzą,  wedle .szczególnych 
(40; ż y' • 7,1 u.

Wszelką  reperac ję  wr zakres ruszn iku rs twa  wcho 
dzącą,  uskutecznia  na js ta ra nn ie j  i spieaznie.

w  ruskim domu rinrodnym w rfówbym ginUtlui 
przy blicy Ormiańskiej jest  z dii. 1 maja łSRi parterowy  
lok»l o 2 .  frontach, układający się  z H pokoi frontowy,-h 
przydatnych na sklep, z 7 pokoi tylnych przydatiijuh na 
skład, z 11 piwnic o 2 wchodach i i  utast*ruego strychu,  
da wynajęcia.

Bliższych wiadomości udziela cię w l,.i t i la i j i  na- 
rodnego domu. (Tyj

m u * * x x * x * x x * x * x * H * * * H
Z o p f l n l e  ś w i e ż y  t r a n s p o r t

in  akiom majowi go lSfi-l.

przez Suez sprowadzonej

H e r b a t y  c h iń s k ie j
a mianowicie: pół kilo.

34. O. . A u m  - Pecco - hsandorin* 
ti;-jprx*dniejsxa mięszanka  

aromatyczna . zł.  -V—
V .  1. „Tswzu* l*eriV Chin, ió ł-

ti kwiatów- zł.  4 ’to
34. 2. jsmtojczin Pecha", biało-  
N kwiatowa z ł.  4"—
N. „iżandiyn", czarna mocna „ 3"2(J

34. 4. Sooehoog," mało uarfcot.„ 2"S0 
34. 5. „Oongo." familijna d»kr» „ 2" — 
V  U. „Proszek herbaciany" . „ l ó l  
Si. 7. Wyawwki" z najlepszych  

y .  herbat . zł. 1"70
S. Souchong" najprzedniej
sza  w o tjg ina lnyeh  drewnia
ny ch skrzynkach zł.  V ~

X. a. „Souchoeg," p o w y ł.za  ur
w»gę zft :rei.

f«Ue> 1 rn«»jrl» li.ml.]

ISt Markiewicza
we Lwow ie ,  Ilynck I. 42

» e o e o o o o o e t ;
D Z I E R Ż A W A

O b e j m u j ą c a  ornej  z iem 
0 0 0  m o r g ó w ,  1 7 0  morgów ł<t 
w  d o b r e j  g l eb ie  su c he .  Do,-ho  
d y  r o c z n i e  2-łól) zł r .  / ,  b a r d / t  
dobr e  u f  b u d y u k  <nii. S t a c j a  ko 
l ą j i  er mi e j sc u .  f> - w z i ę c i » d 
■wiosny. Rl i t s z t t  wiadomość  p•» 
A r t *  A A S. P . L w ów  1 ■ L'i t. • 
r  s t a u t e .  i -  d 1

3 0 0 0 0 0 6 0 0 0 0 4

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
w p r o M  r. A m e r y k i  p o ł u d n i o 

w e j  a p r o w  A i i z o u j  
wyborną kawą

poleen

( ARTUR K0&CI CK1)  
SKŁAD KAWY we LWOWIE

cliorijżczyziia 1. 22 na dole.
S -Haruje we Lwowie 

I k i to  n ie  i 4 0 ,  I 3 0  i r s « .  
Na prowincj i  

, l '  4 k i lo  7 -20  z ł r .  7 70 ct. i H 9 0  
ci. f r a u c o .

< o ątio*ią,.-n świeży transport.
1 f2 I
o -----------------

Franciszek Mcdwej
b y ł y  D i / r c k t ^ r  z a k U i t i u  
ii 0 tló ttm a m i4 cx# fjo  w  
Z n  l e n l o u r i i , apu.it Uto
>>u> ser. n u  ' u w s z r  i  p r . >•
ruńttl się na m ieszkanie
n n  SUrCf/o ::i/na t lą  J l O f -  
nZI/hll. (M )

locccccccccccccccoo'

c i  ł  a

Ł O K O n O H lL ,  
i i i ł o p u r i k l  p e c 2 u j c h , |

T A R T A K Ó W ,
n i } (y n ń D  i » M P o w j t h  

1 w o d n y ć ł i

J w osfób- do każdego iu n -g o l  
uży tku  'v gospodars twie,  tak!  
hur townie  o.kotcż i częściowo, | 
polecają po i ia jAńszych  o t m e h

A H Ą ^ O L i K
K ;ilt)sze 

płaszcze gumowe
i . jUliiej

Bracia Lasgssr
f.c.ói U1 i a  I i a l i  ł k a  I.  10.

3 V O  i  A V O W i < * ,

R y n e k  /. »*/<Y,
S kład  tabryczny KARD, LA- 
K IKK ÓW, 1’O K O S T ń W ,  CUK- 
M IK A M I .  K 1 S /I  K G U M O 
W Y C H  A R T Y K lIŁ oW  15R0-] 

W A liN IC / .Y C II ,
oraz

l i a n d e l  m a t e r j a l ó w .

K K H J O O O O O O tK I
Ś n i a d a n ia .

Zwracam uw-igc .Szanownej P. j 
T. Rubli, zności,  żn czy.iiąo zadość  
wieloatronnyra zadaniom, utrzymuję  
w reet.,nr.icji h a  pod 1. 12 u ■
l i c . i  T iyku na l-ka  e o  I.wowic,  
wezelkie tak l im t  jaK i gorące | 

przeką«l;i, po cenach naatępującyeh : 
K a w i o r  a e l r a c h a ń H k i  . . 12 ct
B l e d l i  m a r y n o w a n y  . . S ci  
R y n a  m a r y  n o w a l i a  . 3u cl. 
K i e ł b a s a  a c h r z a n e m  . . ć  
K i e ł b a s a  p o k u k a  . . . ti > i

„ * k a p o a t ą  12 et.
P ł o e k a ..........................................13
F l a c z k i
L u l a s z  r i d ę c y  . . . . 1 2

w o ł o w y  . . . 1 2
W ą t r ó b k a ................................... 12
Z r a z  £ k a s z ą ............................. 12
N ó ż k i  c i e l ę c e ............................. lo

w i e p r z o w e  . . . 10 ot.
P i e c z e ń  w  ł e p r z o a  *  . . 1 3  ct. I

Wazclkic napoje ziniue nąjlep-  
a/ej jakeści,  po eonach nader iimiar- 
kowanych. ( 0;

Z  nazanow tin lera

N aftu ła  Toepfer.

k u r o l  B a R a b n n

;V li I, U i> \V i I' , 
pnlffi-a

pod u»zwinkiem „ H lr ln s z "  we Lwo
wie polocuuą i Nprzcdaji; 

i kilo takiej kawy . . . zł.  lh
4*/, kilo WYHcłnm do kałdej etocji 

poKkiowaj w krnju, nftfatMiie zo r20.
Nio utrzymuję wprawdzi"' lodki 

na Occnnii', do |>rzmvozti laroliiriii'- 
ęi> kilku workow kawy „Siriimz1 
mieii'" znio ,fo Lwowa, lorz zape 
wniam, żo ton gatunok kawy zaku 
pywuny z pii'rw*/.orzt'ilnyh świato' 
wyoh firm, wyrównuje „Sirjuizowi" 
co do smaku woni i wydatnośoi »u 
pełnio.

^  Sześć medali zasługi i dyplorn uznana 
za niezrównane wyreoy 

K O S M K i Y U Zj N K i T O A L F, T D W K.

\  I V \ * T f I  I A zjadmi artykuł , miętowi nic
1 - l l U J . l  1 I J  z »• • ino/.i- ry walizo vi ,1 pod wzgii- 

di i i i  ak u * U i diliroii / ANTlLK 111,1.^. Śronuk ten otrzy
many */. ml-u iużająuy. it eiitistninji usuwa w 1:rOtkim cznsio 
P i* g .  i . ;■ I a m y w i r o Jti a u p h 1 i z n ,y ild., n a d h- 
j u ,• e r/ e ś w i e t n ą  I" . a ł  o ś d" i d c 1 I k a I n y ś ó 

— t  .. 11 a 2 zlr.

Pił IPTON " ' l' ot" ł in ' • twy m ' w y p ł o w i a ł y m  jj.o k i l k n -
r i L . i r  I U l i  ki-iitncin użycju przywraca |dęiui,y kolor. 
1‘lLllTfMC nie farlioje, loiz iylko odmładza wKśy, któirn 
pod wpływm togo znakomitego s.odka odzyskują pier
wotna barwę, inb-kkciie i połysk. (Vn» flakonu I zlr. mi t .

U  '  |  v y m  tmjsiluiejszii wypadu nie w,losów wstrzy- 
ł l  .mIJIs.T I  1.1 muje, eetmlki włosowe wzmacnia i do 
wytwarzania i j«orostu włosów pobudza. L y n i u y  pokry 
"  "j ! - ' pięknym nMÓrnn. Ckęty flakon :1 zlr. Pół fl. 1 <ii»,

( • !•' Z  \  l (  f  V  niezawodny środek u.t wygiibie- 
j  * . ,,j„ n.-igniofkow. — Pudełko 40 et.

V 1 0 I ,I \  pr/fci-iw r. • >UP Fi i 11 sio r.ik i >• ,h. -  Fliikon rui et * ' 1 «  ‘

H u d r  s s l l r j l s w y  p i / . e e i w  i m e o n i u  s io  i n i l p a r z e n i i i  ijiig
pil,letko r,U et.

I t e e t  d C H i n f e l c y  j iiy  s i l n i e  odw»i i i a j ą i . - y  i ‘nt  wi n t  r u i  j ą  
c y  p o w i e t r z e ,  u ż y w a n y  w b i u r a c h ,  k o r y t a r z a c h  i do  s k r u 

p i a n i u  s u k i e n  —  F l u s o u  óO ot

K ad zid ło  antlm lazm atycziie
i j a d y t a l n i o  u z y s z e z a  p o w i e t r z e ,  n i s z c z y  m i , t z m a t a  s z k o d l i w a  
z d r o w i u  ; d a j ą c  J o - z y j o n m y  i a r o m u t y e z n y  zap i i  ih.  U ż y w a  
s i ę  w s a l o n a c h ,  p o k o j a c h  s y p i a l n y c h ,  m i a n o w i c i e  d z i e c i n n y c h .  

—  F l a k o n  5 0  ct .

T ro cic?k! dekdmokcyjiio do 
kadzenia

rudy  k a w i e  "■'/> s / . cz . i j ą  p o w i e t r z e .  - -  P u d e ł k o  10 c l .

J. I H I M A T O W I C Z
i iiki-yka we Lwowie, ul. Kopernika i. ii.

Sklepy własuo ul. H a l i n k a  róg wałowej,  Hotel  
E u r o p e j s k i ;  Filia w K R A K O W i K  Sukiennteo ;J().

D r o b n e  o g ł o s z e n i a

3»iiiirait roiaiitt. np;~„V.1r7v SfrAl": Jgfcsfi1
O d A dm ipl.H lracjl  B.fózofowi":1,1‘ndlu Śt" Wojclcchoiyskiogo. (HJlj 

Korespondencji pry w „Sąleia ij"
J ó z e f*  — niooirzymaliśniy, inaczej) 
byłaby umieszczoną.

P a n ,  p a n i e n  w y l e c n  pod dyskre-j  
oją z Idsdsozki, U| tawiiw, nad-j 
miaru, ubytku lub) atologi-iznogo bra

ku regularności, specjalista iltcrnl. 
płciowych trzy  ulicy Piekarskiej l! 
6 parter. Przyjmuje od gnd*. 1 - 2  
ropof. ad ti— 7. Na listy zainiejson- 
»e pod sjrcse iu  „I»uou“ odpowiedź  

natychmiast. Uli)

MODES & KOBES
J o s e p n i n e  P i e t r a ń s k a

Hue / iu iorow loza  nr. 2. (*'łt

Eup&o i gprisd&l
l i  s s y  o g n io tr w n lc  z nmi ry 
- * * -k a ‘ńHlticntl za m k a m i I z«-  
an w am l ( P s z ę i i l l l r lc g e l )  e l e 
g a n ck o  I w y b o r n ie  w y k o n a n e

W w l ę k s z n u  m l e n r l e ,  )itz\ t a k i * ,  Jak ą  d o a l n r c z . Y l e m  dth 
budują wj s ię  koleji jest  d, M isg>a lra iu  I w o w a k i e i  ti, wp1 «tr 

sprzedania han fet towarów m odn o-jdafc  n a j t a n i e j .  K i m o n  lłCKfO  
galanteryjnych W iadomość w han ł(, j ul. Willowa 1. R».
dln iiystrzonowskicgo Lwów. (1114)

1Z . w i ą z k o w a  p r a c o w n i a  stu- 
larska „Zorza" przy ul. Koper
nika 1. 17 mn na składzie) kilku 

-ztuk gotowych mebli po z a d z iw ia - 
[ją o uiskióh ocnadi.  (130)

Wmim i nim.

N  O  w  O H  o :
W »  w . z j s f . i c h  większych księgar

niach są do nabycia :

W ż k a i ó  w k l
D o b r e g o *  tonu

dln  dornatąląeyrch  p a n ien ek  

O m  90 oL

Dy r e k c j a  k r a j .  n i ż .  a z k o t y
rnluicg-j w .fagi -lu oy pos/uk,.-  

j« dolir-j l  o s p o d y n l  do prowadze
nia kuc hm na .W osób, Ktoraby zu- 
rązeTn c l i c s t a  się  zająć praniom 
bielizny na tyleż. osób. (Ułdj

Po m ira zk n n ie  składa,jąnn słę v; 
H pokoji w budynku frontowyn, 

7 pokoi w ofloytilic.il z kuohuL, 
o-ozownją, stajnią i ogrodem, piłó- 
żona przy jednej z im.jlciliiiojuzyolt 
u 1 • <-; Je t zaraz do wyuajpda. Itlii- 
sz» wiadotnośii w biurze njw. dra 
[Pawła Dąbrowskiego ul. Iletinać 
laka I. ID. * l l M

Vyihiwt:;i: Wojołeoh Manteokl.
,'otRiktor nuczelny i odpowiedz ttlnf: R n w a k o w lo i H enryk- 

Drukarnia .Kuijera Lwowskiego-*


